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Udane ataki partyzantów 
w Płd. Wietnamie
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Amerykanie przygotowują 
da'sze naloty na Hanoi?

Wrzesień 
1967

W środę powstańcy południowowietnąmscy urządzili w od­
ległości 22 km od Sajgonu zasadzkę na desant helikopterów 
amerykańskich. Jak poinformowano w dowództwie sił inter 
wencyjnych USA, 8 Amerykanów zostało zabitych, a 34 ran 
nych.
Na pomoc zaatakowanym, 

pospieszyły inne oddziały ame 
rykańskie. Użyto artylerii, sa­
molotów oraz helikopterów. 
Jak oświadczył rzecznik ame­
rykański w wyniku kontrata­
ku amerykańskiego zginęło 3 
powstańców.

W nocy z środy na czwartek 
patrioci ostrzelali ogniem z 
moździerzy miasto Phan Thiet, 
stolicę prowincji Binh Thuan 
•— 160 km na wschód od Saj- 
gonu. W czwartek rano potęż­
ne superfortece amerykańskie 
„B-52” zbombardowały połud­
niową część strefy zdemilitary 
zowanej oraz rejon położony 
w odległości 5 km na północ­
ny zachód od bazy piechoty 
morskiej USA w Con Thien. 
Strefą wokół Con Thien była 
także celem dwóch innych na­
lotów bombowców „B-52”.

Samoloty amerykańskie kon 
tynuowały w środę bombardo 
Wania wielu rejonów Demo­
kratycznej Republiki Wietna­
mu. Zaatakowano m. in. lotni­
sko Hoa Lac, w odległości 32 
km na zachód od Hanoi. Zbom 
bardowano rejony położone w 
odległości 117 km na wschód 
od Dien Bień Phu oraz 10 km

skalacji agresji wzywamy 
wszystkich pracujących, wszy­
stkich demokratów, wszyst­
kich mężczyzn i kobiety, któ­
rym droga jest sprawa poko­
ju, by w najbliższych dniach 
podjęli nowe kroki na drodze 
umocnienia solidarności z na­
rodem wietnamskim. (PAP)

Partyjno-rządowa 
delegacja ZSRR 
odwiedzi Węgry

W Moskwie podano do wia­
domości, że partyjno-rządowa 
delegacja ZSRR na czele z Leo 
nidem Breżniewem złoży w 
pierwszej połowie września 
br. oficjalną przyjacielską wi­
zytę na Węgrzech. Delegacja 
przybędzie do Budapesztu na 
zaproszenie KC WSPR i rewo­
lucyjnego robotniczo-chłopskie 
go rządu Węgier.

W oficjalnym komunikacie 
podaje się, że w czasie wizyty 
ma nastąpić podpisanie nowe­
go Układu o Przyjaźni, Współ­
pracy i Wzajemnej Pomocy 
między ZSRR i Węgrami. Bę­
dą też omówione sprawy dal­
szego rozwoju stosunków ra- 
dziecko-węgierskich oraz naj­
ważniejsze problemy obecnej 
sytuacji międzynarodowej.

PAP
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W 28 rocznicę Września
Wielki wiec mieszkańców stolicy ■ Uroczystości w Poznaniu

W godzinach wieczornych na placu Zwycięstwa, obok gro­
bu Nieznanego Żołnierza odbył się 31 sierpnia br. wielki 
wiec ludności stolicy, a następnie apel poległych. Wiec zor­
ganizowano w przeddzień pamiętnej, tragicznej dla naszego 
narodu — hitlerowskiej napaści na Polskę w mieście, które 
w latach faszystowskiej okupacji stało się symbolem nie­
złomnej walki okupionej ogromną daniną krwi, cierpień 
i zniszczeń.

Współpraca kulturalna 
Polska-DRW

31 sierpnia w Warszawie został 
podpisany roczny plan współpracy 
kulturalnej i naukowej między 
Polską a DRW w ramach istnieją 
cej między obu krajami wielolet­
niej umowy w tym zakresie.

Plan jest dalszym krokiem w 
kierunku pogłębienia współpracy 
między obu krajami. Przewiduje 
on m. in. kontynuowanie współ­
pracy PAN z państwowym komi­
tetem nauki i techniki DRW, 
współpracę szkół i znaczne zwięk 
szenie liczby stypendiów przyzna 
wanych obywatelom DRW na stu 
dia wyższe w Polsce. (PAP)

od Dong Hoi. Amerykańskie 
maszyny typu „Intruder” za­
atakowały most w odległości 
62 km od Hajfongu.

W stolicy DRW w środę o- 
głoszono 6 alarmów lotni­
czych. Jak podkreśla korespon 
dent AFP nad Hańbi przelecia 
ły grupy samolotów amerykań 
skich. Pojawiły się również sa 
moloty szpiegowskie. Nie wy­
klucza się, że wzmożenie ak­
tywności aparatów wywiadów 
czych nad stolicą DRW ozna­
cza przygotowywania do po­
nownego zbombardowania Ha 
noi. W środę w mieście sły­
chać było eksplozje bomb zrzu 
canych przez Amerykanów w 
odległości ok. 30 km.

WIEC PROTESTACYJNY 
WE FRANCJI

. Odpowiadając na apel Kra­
jowej Rady Pokoju, tysiące Pa 
ryżan zebrało się w środę w 
jednej z największych sal sto­
licy francuskiej, w „Mutuali- 
te”, na wiec protestu przeciw­
ko amerykańskiej agresji w 
Wietnamie.

Otwarcia wiecu dokonał se­
kretarz biura Krajowej Rady 
Pokoju, Rene Rognon. Podkre 
śłił on, że wszyscy prawdziwi 
obrońcy pokoju powinni obec­
nie zjednoczyć swoje wysiłki 
w walce przeciwko agresji 
USA w Azji południowo- 
wschodniej, ponieważ eskala­
cja działań zbrojnych, dokony 
wana przez interwentów, co­
raz bardziej zagraża pokojowi 
nie tylko we wspomnianym re 
jonie, ale i na całym świecie.

Inicjatywę krajowej rady 
pokoju poparły — Francuska 
Partia Komunistyczna, Ruch 
Młodzieży Komunistycznej, Po 
wszechna Konfederacja Pracy, 
Związek Kobiet Francuskich.

FPK skierowała do uczestni 
ków wiecu telegram, w któ­
rym pisze m. in.: —- wobec e-

Porozumienie egipsko-saudyjskie 
umacnia arabską jedność

Konferencja w Chartumie dohiega końca

Jak się podkreśla w kołach poinformowanych, w czwar­
tek konferencja na szczycie wkroczyła w fazę podejmowa­
nia konkretnych decyzji. Uchodzi za pewne, że przywódcy 
arabscy osiągną konkretne rezultaty i to nie tylko w spra­
wach gospodarczych i finansowych, lecz także w kwestii u- 
stalenia arabskiej strategii dyplomatycznej, która umożliwi 
zdobycie poparcia w opinii światowej dla sprawy arab­
skiej w dążeniu do politycznego uregulownia kryzysu, wy­
nikłego z agresji izraelskiej.
W czwartek w godzinach w Chartumie wznowiła obra- 

przedpołudniowych konferen- dy. Debatowano w gronie za- 
cja szefów państw arabskich mkniętym, jedynie z udzia- 
----------------------------------------- - łem szefów państw i mini­

strów spraw zagranicznych.— 
Na wstępie przewodniczący 
Rady Najwyższej Sudanu — 
Azhari, wyraził żywe zad owo 
lenie z powodu porozumienia 
w sprawie Jemenu, osiągnię­
tego między prezydentem Na- 
serem a królem, Fajsalem. — 
Porozumienie to zostało za­
warte- w nocy z środy 
na czwartek, a dotyczyło 
zakończenia trwającej od 
5 lat wojny w Jemenie. 
Jak wiadomo, Zjednoczona Re 
publika Arabska wysłała do 
Jemenu kilkadziesiąt tysięcy 
swych żołnierzy, którzy udzie­
lają pomocy siłom republikań 
skim w walce z rojalistami,

Dokończenie na sir. 2

Ćwiczenia wojskowe 
w północno-zachodnich 

rejonach Polski
W ostatnich dniach sierpnia 

br. w płn. zach. rejonach Pol­
ski przeprowadzone zostały — 
zgodnie z planem szkolenia na 
szych sił zbrojnych — ćwicze­
nia kombinowane wojsk i szta 
bów z udziałem jednostek Ar­
mii Radzieckiej i Narodowej 
Armii Ludowej NRD.

Ćwiczenia wykazały wysoką 
gotowość bojową sił zbrojnych, 
dobre przygotowanie do­
wództw i sztabów oraz spraw­
ne współdziałanie różnych ro­
dzajów wojsk i służb.

W ćwiczeniach wziął udział 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony narodo 
wej, Marszałek Polski — Ma­
rian Spychalski.

Przebieg ćwiczeń obserwo­
wali: członek Biura Politycz­
nego KC PZPR Ryszard Strze­
lecki, sekretarz KC PZPR Wła 
dysław Wicha. (PAP)

W wiecu wzięli udział człon 
kowie najwyższych władz par 
tyjnych i państwowych zWła 
dysławem Gomułką i Józefem 
Cyrankiewiczem.

Przemówienie wygłosił I se­
kretarz KW PZPR Stanisław 
Kociołek.

Tysięczne rzesze przedstawi 
cieli społeczeństwa Warszawy 
wyraziły swą niezłomną wolę 
walki o utrzymanie pokoju, 
swój zdecydowany protest 
przeciwko odradzaniu się mili 
taryzmu w zachodnich Niem­
czech. Przedstawiciele ludu 
stolicy zamanifestowali pełną 
solidarność i poparcie dla bo­
haterskiego narodu wietnam­
skiego, potępienie amerykań­
skiej agresji w Wietnamie 
oraz agresji izraelskiej prze­
ciwko krajom arabskim.

Poznań w hołdzie 
bohaterom września

Przed 28 laty jęk syren po raz 
pierwszy zaalarmował nasze mia­
sto i zwiastował, że wojna z na­
jeźdźcą rozpoczęta. Szybko mknę­
ły pó ulicach wozy strażackie, a 
w bramach stały posterunki obro-, 
ny przeciwlotniczej. Średnie po­
kolenie pamięta dobrze te pierw­
sze wrześniowe dni, gdy tak bar­
dzo wierzyliśmy w zwycięstwo. 
Potem przyszły rozczarowania. 
Dzisiaj w pamiętną rocznicę odda- 
jemy hołd tym wszystkim żołnie­
rzom w mundurach i w służbie 
cywilnej, którzy w wrześniowe 
dni stawili czoła najeźdźcy, płacąc 
najwyższą cenę miłości Ojczyzny 
— życie i krew.

Wczoraj w przeddzień 28 roczni­
cy najazdu hitlerowskiego na Pol­
skę społeczeństwo naszego miasta 
uczciło pamięć bohaterów wrze­
śnia. U stóp Cytadeli licznie zgro­
madziły się delegacje partii poli­
tycznych, Wojska Polskiego, orga­
nizacji społecznych i młodzieżo­
wych. Stanęła kompania honoro­
wa Wojska Polskiego. Przy dźwię­
kach marsza żałobnego Szopena, 
hymnu narodowego i łoskocie 
werbli delegacje złożyły wieńce 
pod pomnikiem i w poszczególnych 
kwaterach żołnierskich. Uroczy­
stość zakończono Międzynarodów­
ką. (Jk)

DzisFaj odsłonięcie 
pomnika, powstańców

1 września w Katowicach od 
będzie się uroczyste odsłonię­
cie Pomnika Powstańców Sią­

lada weteranów powstań ślą­
skich. W czasie odsłonięcia 
pomnika oddanych zostanie 12 
salw artyleryjskich.

Przygotowania do manifesta 
Cji dobiegają końca. Miasto to 
nie w powodzi flag i sztanda­
rów. Szczególnie odświętną sza 
tę przybrało katowickie rondo, 
na którym górują trzy potężne 
składające się na pomnik skrzy 
dła — symbol trzech zbrojnych 
zrywów ludu śląskiego. Na są­
siednich gmachach, wielkie na 
pisy przypominają miejsca 
chwały polskiego oręża w wal­
ce z germańskim naporem i 
hitlerowskim najeźdźcą. Na o- 
kolicznych budynkach wstęga 
i wielka kopia Krzyża Powstań 
czego oraz napis: „byliśmy, 
jesteśmy, będziemy”. Również 
pobliskie ulice odświętnie przy 
strojone. „Zawsze wierni <oj­
czyźnie” głoszą plakaty w wi­
trynach sklepów. Księgarnie 
poświęcają rocznicy września i 
i historii powstań śląskich spe­
cjalnie ekspozycje. (PAP)

Brutalne ingerencje policji

skich daru mieszkańców

Wody zmniejszają lądy
Okazuje się, że utrata przez państwo części terytorium — 

nie zawsze musi być wynikiem wojny czy porozumień mię­
dzynarodowych. Świadczy o tym badanie topograficzne prze­
prowadzone ostatnio na Cejlonie przez Departament Geo­
graficzny. Wykazało ono, że w ciągu 30 lat, wskutek obsu­
nięć i rozmywania brzegów przez przypływy oceanów, po­
wierzchnia wyspy zmniejszyła się o 25 mil2.

Natura nie tylko zredukowała terytorium Cejlonu, lecz 
także w poważnym stopniu zmieniła kształt linii brzegowej.

PAP

Prezydent de Gaulle 
przyiął Popovica

Specjalny wysłannik prezy­
denta Jugosławii Tito, Koca 
Popovic, został przyjęty w śro 
dę przez prezydenta Francji 
de Gaulle’a. W czasie spotka­
nia, które trwało około 50 mi­
nut, Koca Popovic przekazał 
osobisty list prezydenta Broz 
Tito adresowany do generała 
de Gaulle’a.

Po wyjściu z Pałacu Elizej­
skiego, Koca Popovic powie­
dział, iż list dotyczy problemu 
Bliskiego Wschodu. Dodał, że 
w czasie rozmowy poruszono 
różne aspekty tego problemu 
i wymieniono poglądy na róż­
ne zagadnienia. Stwierdziliś­
my zgodność poglądów na bar­
dzo wiele kwestii — oświad­
czył Popovic.

Wysłannik prezydenta Tito 
dodał, że generał de Gaulle 
przygotowuje odpowiedź na 
list marszałka Tito. (PAP)

Warszawy. Z tej okazji odbę­
dzie się manifestacja społe­
czeństwa Śląska i Zagłębia. U- 
roczystość zainauguruje defi-

W jednej z 
senal broni

Obrady Komitetu 
Rozbrojeniowego
Podczas czwartkowych o- 

brad Komitetu Rozbrojeniowe 
go przemawiali przedstawicie­
le Brazylii, Szwecji, Czechosło 
wacji, Nigerii i Indii.

Delegatka Szwecji, min. Al- 
va Myrdal, stwierdziła, że rząd 
szwedzki ocenia złożenie pro­
jektu układu jako jeden z naj­
ważniejszych aktów od mo­
mentu podpisania układu mo­
skiewskiego w 1963 r. Delegat 
ka Szwecji w imieniu swego 
rządu przedstawiła projekt ar 
tykułu trzeciego. Przewiduje 
on jeden system kontroli, spra 
wowany przez międzynarodo­
wą agencję energii atomowej 
(MAEA). Aby umożliwić jego 
pełne funkcjonowanie, przewi 
duje się okres przejściowy trzy 
letni w którym wypracowano 
by formy podporządkowania 
innych systemów kontroli sy­
stemowi MAEA.

Projekt przewiduje kontrolę 
zarówno importu jak i ekspor 
tu materiałów rozszczepial­
nych, kontrolę produkcji ener 
gii jądrowej w państwach nie 
atomowych oraz współpracę 
państw atomowych w wypra­
cowaniu form stopniowego 
wprowadzania kontroli MAEA 
nad ich pokojową działalnoś­
cią w dziedzinie atomowej.

Delegat Czechosłowacji, amł). 
Winkler podkreśla, że układ o 
nierozprzestrzenianiu powi­
nien otworzyć drogę do dal­
szych kroków rozbrojenio­
wych. CSRS wypowiada się za
jednym 
MAEA. 
wyraził

systemem kontroli
Ambasador 
nadzieję,

Winkler 
że obaj

współprzewodniczący opracują 
odpowiednie postanowienie 
możliwe do zaakceptowania 
przez wszystkich. (PAP)

Zamieszki na tle rasowym 
w Milwaukee

W środę wieczorem doszło do nowych rozruchów w Mil- 
waukke, gdzie obowiązuje stan wyjątkowy zarządzony przez 
burmistrza Henry Maiera. Zarządzenie to wydane zostało po 
trwających dwie noce demonstracjach murzyńskich.

We wtorek wieczorem spa 
łono tam budynek „domu wol 
ności”. Demonstracjom mło­
dych Murzynów przewędził 
biały ksiądz, James Groppi. O- 
świadczył on, że „Milwaukee 
jest miastem policyjnym, a je­
go burmistrz jest dyktato­
rem”.

Ksiądz Groppi otrzymał na­
ganę od swego arcybiskupa, a 
sędzia stanowy napiętnował 
go jako „nikczemnego człowie

ka”. W kazaniu, które wygło­
sił później ksiądz Groppi w ko 
ściele św. Bonifacego, położo­
nym w dzielnicy murzyńskiej 
— gdzie pełni obowiązki dusz-
pasterskie oświadczył on,

Murzyn sędzią 
najwyższego trybunału

Wnuk czarnego niewolnika, 
Thurgood Marschall, wygrał 
zaciętą batalię w senacie o za­
twierdzenie jego nominacji na 
sędziego najwyższego trybuna­
łu. Po wielogodzinnej debacie, 
w której senatorowie południo 
wych stanów występowali 
przeciwko dopuszczeniu Murzy 
na do tej najwyższej instancji 
wymiaru sprawiedliwości w 
USA, nominacja została za­
twierdzona 69 głosami przeciw

że „w Milwaukee zostały cał­
kowicie zdeptane wolność sło­
wa i czynu”.

W nocy z środy na czwartek 
na ruinach spalonego „domu 
wolności” doszło do nowej de­
monstracji, która została bru- 
tanie rozpędzona przez poli­
cję. Karetki pogotowia odwio­
zły kilka osób poturbowanych 
przez policję. Tylko jedną z 
nich umieszczono w szpitalu, 
pozostałe bowiem schroniły 
się prawdopodobnie do swoich 
domów. Jak pisze korespon­
dent UPI, noc ta była niesły­
chanie burzliwa zamiast poci­
sków, używano kamieni i bu­
telek, wybuchły pożary, a de­
monstranci wznosili okrzyki 
przeciwko brutalności „faszy­
stowskiej policji”. (PAP)

„S^d ludowy" 
nad-rasistowskimi 

policjantami

policja wykryła ar- 
organizacji John Birch

Society.
Na zdjęciu: arsenał broni, w którym znajdowała się broń maszy­
nowa, przeciwpancerna, dynamit,granaty oraz duże zapasy amu
nicji. Fot: — CAF

Murzyni w Detroit ustanowili 
„trybunał ludowy” który osądził 
i wydał wyrok kary śmierci na 
trzech policjantów i jednego gwar 
dzistę federalnego, uznając ich 
winnymi zabójstwa trzech chłop­
ców murzyńskich podczas rozru­
chów lipcowych. Symboliczny 
przewód sądowy odbywał się w ko 
ściele w pobliżu terenu zajść. 
Przewodowi przysłuchiwało się o- 
koło tysiąca Murzynów. 4 „oskar­
żonych” ^wtargnęło 28 lipca do mo 
telu, szukając ukrytych tam snaj 
perów. Doszło do starć, w czasie 
których trzej młodzi Murzyni zo­
stali zabici. Trzej policjanci i 
gwardzista zostali aresztowani i 
oskarżeni o pobicie mieszkańców 
motelu i spowodowanie śmierci 
trzech osób. Zwolniono ich za kau 
cją. Wtedy to Murzyni postanowi 
li utwo-zyć własny trybunał, nie 
wierzą bowiem, aby na drodze ofi 
cjalnej sprawiedliwości stało się 
zadość. M:eszkańcy getta w De­
troit zapowiedzieli kilka dni te­
mu, że wyrok trvbunału ludowego 
będzie wykonany — jeśli oskarże­
ni zostaną skazani na karę śmier­
ci. (PAP)



„Sorveyor-5“ 
sfotografuje Księżyc 
USA zamierzają wystrzelić 

Przylądka Kennedy’ego
z
8

września br. pojazd kosmiczny 
typu „Surveyor" z kolejnym 
numerem 5. Zadaniem nowego 
„Surveyora” będzie przekaza­
nie na Ziemię telewizyjnych 
zdjęć powierzchni Księżyca o- 
raz przeprowadzenie pierw­
szych badań chemicznych grun 
tu księżycowego. Chemiczne 
badania gruntu przeprowadzo­
ne zostaną przez aparat, który 
zbombarduje powierzchnię 
Księżyca cząsteczkami alfa.

PAP

Przemówienie ministra H. Jabłońskiego

Oczy całego społeczeństwa
skierowane na szkolę i nauczycieli

Wilson rozpoczyna kampanię
o kolejne wybory

Londyński korespondent PAP pisze: Ci labourzyści, któ-
rzy wierzą w szczęśliwą gwiazdę premiera Wilsona, oczekują 
od niego nawet recepty na cud gospodarczy.

W przeddzień nowego roku 
i szkolnictwa wyższego, prof. 
przez radio przemówienie do 
Witając serdecznie wszyst­

kich wychowawców powraca­
jących do swych odpowiedział 
nych obowiązków, minister Ja 
błoński podkreślił, że oczy ca­
łego społeczeństwa zwrócone 
są obecnie na szkołę i naaczy-

Porozumienie egipsko-saudyjskie
Dokończenie ze str. 1

wspieranymi przez Arabię 
Saudyjską.

PLAN LIKWIDACJI 
KONFLIKTU JEMEŃSKIEGO

Uzgodniony plan egipsko- 
saudyjski przewiduje powoła­
nie trójstronnej komisji, która 
ma nadzorować realizację po­
rozumienia w sprawie rozwią­
zania problemu jemeńskiego. 
W skład komisji wejdą 3 pań­
stwa przy czym jedno zapropo 
nuje ZRA drugie Arabia Sau­
dyjska, a trzecie ministrowie 
spraw zagranicznych krajów 
arabskich. Jak poinformował 
premier Sudanu Mahdżub, któ 
ry brał udział w 2-godzinnej 
rozmowie Nasera i Fajsala, 
ZRA wybrała do komisji Irak, 
Arabia Saudyjska Maroko, a 
ministrowie spraw zagranicz­
nych Sudan.

Zadaniem komisji będzie wy 
pracowanie planu w sprawie 
zapewnienia wycofania wojsk 
ZRA z Jemenu oraz położenia 
kresu ulzielania pomocy mili­
tarnej Arabii Saudyjskiej dla 
monarchistów jemeńskich i 
ich zwolenników.

Komisja ma podjąć starania 
aby umożliwić ludności Jeme­
nu przywrócenie stabilizacji w 
kraju oraz zapewnić całkowi­
tą suwerenność i niezawisłość 
narodowi jemeńskiemu.

Jak poinformował premier 
Mahdżub, komisja rozpocząć 
ma pracę możliwie jak naj­
szybciej po zakończeniu orab- 
skiej konferencji na szczycie. 
Jak się przewiduje „szczyt” a- 
rabski obradujący w Chartu­
mie, zakończy się w piątek* ra 
no.

dotyczy tylko problemu je­
meńskiego lecz całokształtu 
stosunków między ZRA i Ara 
bią Saudyjską.

Jakkolwiek nie podano ter 
minu, w którym około 40 tys. 
, korpus egipski zostanie wy­
cofany z Jemenu, w kołach 
zbliżonych do delegacji ZRA 
mówi się, że operacja ta po­
trwa 3 miesiące.

W kołach politycznych i 
dziennikarskich przywiązuje 
się duże znaczenie do osiąg­
niętego porozumienia. Pod­
kreśla się, że przyczyni się 
ono do oczyszczenia atmosfe­
ry w świecie arabskim i do 
ułatwienia obrad oraz podję­
cia decyzji w kwestii zasad­
niczych problemów przed któ 
rymi stoją kraje arabskie. 
Premier Mahdżub oświadczył 
dziennikarzom, że porozumie­
nie egipsko-saudyjskie nie

PRZEMÓWIENIA NASERA 
I HUSAJNA

Bliskowschodnia agencja praso­
wa MEN nadała fragmenty prze­
mówień wygłoszonych przez pre­
zydenta Nasera, króla Jordanii 
Husajna oraz innych mężów sta­
nu, którzy występowali. na przed­
południowym posiedzeniu w śro- 
dę.

Prezydent Naser przedstawił 
swój punkt widzenia na ogólną sy 
tuację w śwjecie arabskim oraz 
szczegółowo omówił stanowisko 
ZRA wobec aktualnych proble­
mów. Przywódca egipski poinfor­
mował o wydarzeniach które na­
stąpiły po agresji z 5 czerwca.

Podkreślił on, że zasadniczą rze 
czą w chwili obecnej jest udział 
wszystkich narodów arabskich w 
przyszłej walce prowadzonej w 
dziedzinach politycznej, wojsko­
wej i gospodarczej. Wskazał on 
na wagę umocnienia gospodarki 
krajów arabskich w dążeniu do 
likwidacji skutków agresji. Naser 
podkreślił, że Stany Zjednoczone 
i inne państwa zachodnie próbo­
wały wywierać presję na ZRA. 
Mając do wyboru kapitulację i sta 
wianie oporu, ZRA zdecydowała 
się na tą drugą alternatywę. Szef 
państwa egipskiego podkreślił, że 
odrzucono wszystkie przedłożone 
dotychczas propozycje dotyczące 
uregulowania konfliktu, ponieważ 
zakładały one kapitulację.

Król Jordanii Husajn oświad­
czył iż istnieje konieczność podję 
cia „mocnych decyzji” w celu o- 
parcia jedności arabskiej na „no­
wych i zdrowych podstawach”. 
Władca jordański podkreślił, że 
od sukcesu konferencji na szczy­
cie w Chartumie zależy los spra­
wy arabskiej. „Środki prowadzące 
do sukcesu są następujące: jed­
ność szeregów, jedność akcji i ,ied 
ność celów” — powiedział Hu­
sajn. (PAP)

szkolnego minister oświaty 
dr Henryk Jabłoński, wygłosił 
nauczycieli.
cieli. Wielkim wysiłkiem o<rga 
nizacyjno - pedagogicznym u- 
kończony został pierwszy etap 
reformy szkolnej związany z 
upowszechnieniem pełnej 8- 
letniej szkoły podstawowej, 
rozpoczynają pracę pierwsze 
klasy zreformowanych szkół 
średnich. Za ten wielki trud 
społeczeństwo nasze jestwdzię 
czne całemu nauczycielstwu. 
To, czego dokonaliśmy — po­
wiedział min. Jabłoński — to 
tylko wstęp do dalszych, duo 
głębszych przeobrażeń całego 
systemu oświatowego.

Nowe formy organizacyjne szkol 
nictwa, dostosowany do potrzeb 
rozwój jego bazy materialnej oraz 
prawidłowe ukształtowanie i sta­
łe ulepszanie programów — to pro 
bierny ściśle ze sobą zespolone i 
dopiero łączne ich rozwiązanie 
stwarza właściwe podstawy dla 
pracy nauczycielskiej. Mamy w 
tym zakresie osiągnięcia, ale pro­
blemy te nie w pełni zostały je­
szcze rozwiązane.

Zastanawiając się nad przyczy­
nami różnic w poziomie naucza­
nia poszczególnych szkół min. Ja­
błoński stwierdził, że niezależnie 
od tego, jaką metodę badania 
przyjmiemy, jaką drogą szukać się 
będzie odpowiedzi na to pytanie 
— wniosek będzie ten sam: o wy­
nikach pracy szkolnej decyduje 
przede wszystkim nauczyciel.

Aby jednak nauczyciel mógł o- 
siągnąć należyte wyniki swej pra

wankowie naszych szkół mają 
te ludzkie walory, które chcie 
li w nich widzieć wybitni 
twórcy polskiej pedagogiki — 
Staszic, Dobrowolski, i wielu 
innych. Od nauczycieli w ol­
brzymim stopniu zależy, czy 
będą one zrealizowane.

Minister Jabłoński życzył 
nauczycielom nowych osiąg­
nięć i satysfakcji w trudnej 
pracy pedagogicznej. (PAP)

Echo kanadyjskiej 
podróży de G&ulle‘a
Jak informuje AFP, minister do 

spraw kulturalnych w rządzie ka­
nadyjskiej prowincji Quebec, Jean 
Noel Tremblay, w przemówieniu 
do grupy Francuzów należących 
do stowarzyszenia Francja — Ka­
nada, odwiedzających tę prowincję, 
oświadczył, że „Quebec i Francja 
to kraje wolności”. Na zakończe­
nie wzniósł on okrzyk „Niech żyje 
Francja i wolny Quebec”.

Minister Tremblay oświadczył, 
że generał de Gaulle podczas swe­
go ostatniego pobytu w Quebec 
znalazł odpowiednie słowa, „aby 
wyrazić to, że jesteśmy braćmi 
wbrew dzielącej nas odległości i 300 
lat historii”. Prezydent Francji” 
ożywił na nowo uczucie, że należy 
my do odrębnej wspólnoty języko­
wej i kulturalnej, na której opiera 
się nasza osobowość narodowa”.

PAP

kierownictwem premiera receptę taką mają 
ne komisje rządowe.
Przed Wilsonem, jako bez­

pośrednim szefem gospodar­
czym, stoją trudne zadania, do 
których przede wszystkim na­
leżą:

1. Rzeczywiste zwiększenie 
rocznego przyrostu produkcji 
o co najmniej 3 procent (do­
tychczas — 1,5 proc.) oraz 
znaczne zwiększenie eksportu 
i ograniczenie importu.

2. Uzyskanie w latach 1967, 
1968 i 1969 nadwyżek w bilan­
sie płatniczym w wysokości 200 
min funtów szterlingów rocz­
nie.

3. Zahamowanie wzrostu 
bezrobocia oraz zmniejszenie 
jego rozmiarów do 1,5 proc, 
stanu zatrudnienia (obecnie — 
2,4 proc).

4. Utrzymanie efektywnej 
kontroli nad wzrostem cen i 
dochodów.

Trudności te powiększają je 
szcze niepowodzenia polityki

zagranicznej.
lans płatniczy

Pod osobistym 
opracować licz-

Tegoroczny bi- 
_ został poważnie 

dotknięty skutkami kryzysu 
bliskowschodniego, a obecnie

cy musi być 
starać się je 
wać.

Człowiek

świadom jej celów i 
jak najlepiej realizo-

idei i czynu, czło-

Centralne Dożynki 
w Polskim Radiu i IV

W Jugosławii powstanie 
elektrownia atomowa

Vukmanovic udał się 
do Chile i Meksyku

Agencja Tanjug informuje, że 
W czwartek opuścił Belgrad czło­
nek rady związkowej, Svetozar 
Vukmanovic. Udał się on samolo­
tem do stolicy Chile, Santiago, 
jako specjalny wysłannik prezy­
denta Tito. Vukmanovic przekaże 
prezydentowi Chile Eduardo Frei 
osobisty list prezydenta Tito. Na­
stępnie uda się do Meksyku i kil­
ku innych krajów Ameryki Ła­
cińskiej w podobnej misji. (PAP)

Johnson przyjął 
wysłannika Tito

Minister spraw zagranicz­
nych Jugosławii Marko Nike­
zic przybył w środę wieczorem 
do Waszyngtonu i został na­
tychmiast przyjęty w Białym 
Domu przez prezydenta John­
sona. Jak pisze korespondent 
Tanjuga, rozmowa ministra 
Nikezicia z prezydentem John­
sonem trwała godzinę. Nike-

Pierwsza elektrownia atomo 
wa Jugosławii zostanie zbudo­
wana w małej miejscowości 
Videm Krsko w Słowenii. Jej 
moc wyniesie 600 megawatów.

Decyzja w tej sprawie zo­
stała podjęta na konferencji z 
udziałem przedstawicieli prze­
mysłu energetycznego Słowe­
nii i Chorwacji, które należą 
do najwyżej rozwiniętych ob­
szarów Jugosławii.

Plany przewidują również 
budowę elektrowni atomowych 
w Serbii i Macedonii, ale do­
tychczas nie zapadły jeszcze o- 
stateczne decyzje w tej spra­
wie.

Roboty ziemne przy budowie 
pierwszej elekrowni atomowej 
są już w toku.

Miasteczko Videm Krsko od 
wiedziło wielu zagranicznych 
ekspertów z dziedziny budowy 
elektrowni atomowych. Orzekli 
oni, że lokalizacja pierwszej ju 
gosłowiańskiej elektrowni ato­
mowej jest właściwa.

Typ elektrowni nie został je 
szcze ostatecznie ustalony. Ma 
zapaść decyzja, czy wykorzy­
stywać ona będzie wzbogacony 
czy też zwykły uran jako pa­
liwo. (PAP)

zic przekazał prezydentowi 
‘ ' list odJohnsonowi osobisty 

prezydenta Tito.
W czwartek rano 

Nikezic spotkał się z 
rzem stanu Ruskiem,

minister 
sekreta- 
po czym

udał się do Nowego Jorku, 
aby wręczyć list osobisty pre­
zydenta Tito sekretarzowi ge­
neralnemu ONZ U Thantowi.

PAP
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Pogrzeb Rockwella
W środę odbyła się w Arlington 

(Wirginia) kremacja zwłok za­
strzelonego niedawno przywódcy 
nazistów amerykańskich George’a 
Lincolna Rockwella. Urna z pro­
chami Rockwella umieszczona zo­
stała w kwaterze głównej ame­
rykańskiej partii nazistowskiej.

Jak wiadomo, władze nie po­
zwoliły na pochowanie Rockwella 
na cmentarzu wojskowym, ponie­
waż kierownictwo partii nazistow­
skiej zamierzało zorganizować z 
tej okazji uroczystość z całym 
obrządkiem faszystowskim. (PAP)

wiek myślący i wciąż łaknący 
wiedzy, zespolony ze społe­
czeństwem w najszlachetniej­
szych dążeniach walki o po­
stęp i sprawiedliwość, gorący 
patriota, rozumiejący miejsce 
i rolę własnej ojczyzny w świe 
cie, człowiek epoki socjalizmu 
— oto jaki powinien być wy­
chowanek naszej szkoły. Że 
mamy takich, świadczy o tym 
wspaniały gospodarczy i kultu 
ralny rozwój naszego kraju, 
jego wkład do skarbnicy nau­
ki światowej.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
jeszcze nie wszyscy wycho-

3. 9. br. Polskie Radio w pro 
gramie I, II i w programach 
wszystkich rozgłośni woje­
wódzkich oraz Telewizja Pol­
ska w programie ogólnopol­
skim transmitować będą ze sta 
dionu 10-lecia w Warszawie 
przebieg centralnych uroczysto 
ści dożynkowych.

Początek transmisji radio­
wej godz. 9,55, telewizyjnej — 
godz. 9.50. (PAP)

Wzrost japońskich 
wydatków wojskowych 
Wydatki wojskowe w Japo­

nii w przyszłym roku mają o- 
siągnąć rekordowy, w latach 
powojennych poziom. Według 
planu urzędu obrony narodo­
wej, przedstawionego w czwar 
tek w ministerstwie finansów, 
w roku przyszłym na zwięk­
szenie liczebności sił zbroj­
nych, modernizację uzbroje­
nia, utworzenie nowych jedno 
stek rakietowych, pancernych 
i morskich postuluje się wydat 
kowanie ponad 440 mld jenów. 
Oznacza to, że wydatki woj­
skowe w Japonii wzrosną o 15 
procent. W roku przyszłym ma 
się przekazać na uzbrojenie sił 
zbrojnych rakiety „R-30” pro­
dukcji japońskiej. (PAP)

wyłania się nowa groźba zwią 
zana z niebezpiecznym dla W. 
Brytanii rozwojem wydarzeń 
w Hongkongu.

Jeśli nie spełnią się marzenia o 
cudzie gospodarczym, Wilsonowi 
pozostanie cicha rezygnacja z* lan­
sowanych idei zasadniczego uzdro­
wienia gospodarki oraz przystąpię 
nie do sztucznego jej ożywiania. 
Ostatnie posunięcia antydcflacyjne 
zapowiadają właśnie ten ostatni 
kierunek. Dotyczą one złagodzenia 
warunków nabywania na raty pra 
wie wszystkich artykułów przemy­
słowych.

Przywódcy związków zawodom 
wych (TUC) uznali te nosunięcia 
za „zbyt nikłe i zbyt późno pod­
jęte”, by mogły zapobiec gwałtów 
nemu wzrostowi bezrobocia w o- 
kresie nadchodzących miesięcy zi­
mowych.

Dramatyczne objęcie nadzo­
ru nad sprawami ekonomicz­
nymi umożliwia premierowi 
sprawowanie pełnej kontroli 
nad zamierzonymi posunięcia­
mi antydeflacyjnymi. Może to 
mieć decydujące znaczenie w 
walce o trzecie kolejne zwy­
cięstwo wyborcze Harolda Wil 
sona. (PAP)

Wkrótce w sprzedaży

w

Nowe artykuły 
importowane 
najbliższych 4 miesiącach,

Wymiana listów 
Bolonia-Kraków

Prezydent Bolonii Guido Fanti — 
miasta, które współpracuje z Kra­
kowem m. in. w zakresie nauki i 
kultury — przesłał na ręce prze­
wodniczącego Prezydium Rady Na 
rodowej Krakowa — Zbigniewa 
Skolickiego pismo z załączonym 
tekstem uchwały Rady Miejskiej, 
wyrażającej w imieniu wszystkich 
sił politycznych Bolonii wolę za­
chowania i utrwalenia pokoju.

W uchwale wskazuje się, że Bo­
lonia zaniepokojona jest sytuacją 
w Wietnamie i na Bliskim Wscho­
dzie.

W odpowiedzi Z. Skolicki pod­
kreśla, że mieszkańcy Krakowa 
przyjęli słowa uchwały Rądy Miej 
skiej Bolonii jako dowód gorącej 
woli walki o pokój. Obecnie — czy 
tamy w liście — nieodzownym 
warunkiem zażegnania widma woj 
ny jest zaprzestanie przez USA 
bombardowań DRW i przerwanie 
działań wojennych w tym rejonie 
świata. (PAP)

4 bm w Siemianowicach uroczystość 
inauguracji roku szkolnego

4 września w szkołach za­
brzmi pierwszy dzwonek roz­
poczynający nowy rok nauki 
1967/8. Wcześniej niż młodzież 
rozpoczną swój nowy rok pra­
cy nauczyciele. Spotkają się o- 
ni 1 i 2 września »a posiedze­
niach rad pedagogicznych, aby 
omówić sprawy związane z or­
ganizacją zajęć lekcyjnych, pla 
nami wychowawczymi oraz sa 
mokształceniem.

Uroczystość inauguracji no­
wego roku szkolnego odbędzie 
się na Śląsku w Siemianowi­
cach w nowo otwartej szkole 
podstawowej w osiedlu im. Tu 
wima. W uroczystości weźmie 
udział minister oświaty i szkol 
nictwa wyższego prof. dr Hen­
ryk Jabłoński. Nową szkołę 
której nadane zostanie imię 
poety Władysława Broniew­
skiego ufundowali górnicy ko­
palni „Siemianowice”.

Województwo katowickie o- 
trzyma w dniu rozpoczęcia ro­
ku 11 nowych szkół. Mimo to,

warunki lokalowe będą nadal 
trudne. Na jedną izbę lekcyj­
ną przypadnie tu, więcej ucz­
niów, niż przeciętnie w kraju.

PAP

Nowe redukcje 
w przemyśle HRF
Biuletyn prasowy zachodnionie- 

mieckiego związku metalowców o- 
publikował informację, że w okre 
sie od lipca 1966 do lipca 1967 r. 
zwolniono z pracy w przemyśle hu 
tniczym i metalowym około 31 tys. 
osób. Związek metalowców zazna­
cza, że utworzenie tzw. „kanto­
rów stalowych” — wielkich zjed­
noczeń przedsiębiorstw hutniczych 
w celu zwiększenia zdolności kon 
kurencyjnych zachodnioniemiec- 
kich koncernów stalowych na ryn 
ku międzynarodowym — przyczy­
niło się do jeszcze większego zao­
strzenia problemu zatrudnienia w 
przemyśle hutniczym i metalo­
wym. (PAP)

które pozostały do końca br. w 
sklepach ukaże się wiele artyku­
łów przemysłowych i spożyw­
czych sprowadzanych z zagranicy.

W sprzedaży będzie ok. 1700 tys. 
par obuwia skórzanego z Jugosła­
wii, Węgier i Czechosłowacji. Za­
kontraktowano głównie pantofle 
damskie i zimowe botki. Ponadto 
w III kwartale br. nadejdzie 250 
tys. par obuwia gumowego z kra­
jów kapitalistycznych. „Moda 
Polska” zakupi w krajach zachod­
nich większe ilości trykotaży, 
wyrobów gorseciarskich, tkanin i 
luksusowego obuwia — na sezon 
jesienno-zimowy.

W dalszym ciągu nadchodzą par­
tie mebli zakupione na Węgrzech, 
w CSRS, NRD i Rumunii (w II pół 
rocźu br. za ok. 5 min. rubli). Z 
krajów socjalistycznych nasz han 
del otrzyma ponadto kilka, milio­
nów metrów różnych tkanin: me­
blowych, dekoracyjnych, futerko­
wych, jedwabnych i frote oraz 
wyroby trykotarskie, komplety 
treningowe, artykuły pasmanteryj­
ne i drobne artykuły gospodar­
stwa domowego.

Obok pozycji „tradycyjnych”, na 
liście zagranicznych zakupów w 
II półroczu br. znajdują się towa­
ry zakontraktowane w ZRA, In­
diach, Pakistanie, Iranie i Turcji. 
W ZRA centrale handlu zagra­
nicznego kuRig za sumę ok. 3 min. 
doi. artykuły tekstylne, ręczniki 
frote, obuwie i galanterię skórza­
ną oraz proszki do prania „Omo”.

Najbliższe dostawy winogron z 
Bułgarii, Węgier i Rumunii się­
gają ok. 28 tys. ton. (PAP).

W dziedzinie kultury i nauki

Owocna współpraca 
polsko-francuska

działa w Polsce 8 lektoratów języka francuskiego. 
Odpowiednikiem studiów polonistycznych we 
Francji są nasze wydziały romanistyki.

Pomyślnie rozwija się też współpraca w zakre­
sie doskonalenia kadr wykładowców języka fran-
cuskiego w Polsce. Rokrocznie różne 
Francji przeszkalają ok. 150 naszych 
W wielu szkołach francuskich język 
również trzecim językiem obcym

ośrodki we 
nauczycieli.
polski jest 

wymaganym
Stosunki kulturalne między Polską a Francją, 

zawsze żywe i głębokie, ujmuje od niedawna w 
pewne ramy układ kulturalny, podpisany w maju 
1966 r., który opiewa na pięć lat, z zasadą auto­
matycznego przedłużania na następne pięcioletnie 
okresy. Współpracę w tej dziedzinie uściślają 
dwuletnie programy, zawierane osobno dla dzie­
dziny kulturalnej oraz dla wymiany naukowo- 
technicznej. Programy, obowiązujące obecnie, do­
biegają końca, gdyż podpisane zostały w grudniu 
1965 r. Na ich podstawie działa komisja mieszana 
polsko-francuska oraz odpowiednie dla obu pro­
gramów dwie podkomisje. W sprawach konkret­
nych, dotyczących bezpośredniej współpracy, jak 
np. między Polską Akademią Nauk i francuskim 
ośrodkiem badań naukowych (CNRS), ośrodkami 
atomistyki obu krajów, czy komitetami do spraw 
telewizji — podpisywane są już protokoły. Oczy­
wiście ramy te nie wystarczają dla ujęcia całej, 
bardzo ożywionej i owocnej wymiany polsko- 
francuskiej.

Pełniejszy obraz łączących nasze kraje stosun­
ków da przegląd poszczególnych dziedzin nauki, 
kultury i sztuki.

Tak np. w dziedzinie szkolnictwa na podkreśle­
nie zasługuje działalność jedenastu lektoratów ję­
zyka polskiego przy największych uczelniach 
francuskich. Czynne są ponadto 3 pełne ośrodki 
studiów polonistycznych, dające prawo nauczania, 
łącznie z tytułami magistrów oraz możliwością 
uzyskiwania doktoratów. W tej samej dziedzinie

przy świadectwie dojrzałości. Organizowane są 
także liczne kursy jęz. polskiego, zwłaszcza w 
ośrodkach polonijnych, przy czym rozgłośnia 
radiowa w Lille, w ramach codziennej audycji 
dla Polonii, nadaje w tygodniu pewną liczbę lekcji 
polskiego.

Kolejna dziedzina to stypendia, staże i prakty­
ki, na które rokrocznie przybywa z Polski ok. 
1.200 osób ze wszystkich dziedzin nauk humani­
stycznych, ścisłych i technicznych. Do Polski na­
tomiast przyjeżdża z Francji ok. 250 stażystów, 
przy czym największym powodzeniem cieszą się 
kierunki: slawistyczny, oraz sztuki piękne.

Poważne miejsce w zbliżeniu kulturalnym obu 
narodów odgrywają poszczególne dziedziny sztuki, 
przez które osiągnięcia nasze trafiają do najszer­
szego grena społeczeństwa francuskiego, w tym 
zakresie dość pokaźnie przedstawia się bilans 
siedmiu miesięcy bież. roku. W tym czasie Fran­
cję odwiedziły ta^ie zespoły artystyczne, jak ze­
spół Wojska Polskiego, „Krakowiacy”, „Śląsk”, 
„Wielkopolska”, a obecnie studencki zespół z 
Lublina.

Owocna jest wymiana polsko-francuska także 
w takięh dziedzinach jak teatr, plastyka, litera­
tura, muzyka, film. Przegląd ten chociaż obfity 
nie wyczerpuje możliwości naszej kulturalnej 
obechości we Francji, a co najważniejsze daleki 
jest od wyczerpania zainteresowania, przejawia­
nego przez społeczeństwo tego ki^ju naszym do­
robkiem kulturalnym i artystycznym. (PAP>

Najwyższej jakości 
tworzywo sztuczne

Największe w kraju Zakłady 
Tworzyw Sztucznych w Pust­
kowie (k/Dębicy) rozpoczęły 
produkcje tłoczywa fenolowe­
go najwyższej jakości, znajdu­
jącego zastosowanie w przemy 
śle elektrotechnicznym m. in. 
przy produkcji telefonów, obu 
dowy radioodbiorników Łtp.

Towrzywa te można łatwo 
szlif^pać i polerować, dzięki 
czemu wytwarzane z nich wy­
roby będą odznaczać się ideal­
ną gładkością i połyskiem.

PAP

Choroba 6. Schroedera
Federalne ministerstwo obrony 

zakomunikowało w środę, że 29 
sierpnia po południu w Kampen 
na wyspie Sylt zakłócenia w ryt­
mie pracy serca u ministra Ger­
harda Schroedera doprowadziły do 
omdlenia, co spowodowało utratę
świadomości. Zakłócenia 
domości utrzymują się w 
ciągu.

Wiadomości o nagłej

w świa- 
dalszym

chorobie
federalnego ministra obrony na­
płynęły we wtorek w późnych go­
dzinach nocnych. Żona Schroedpra 
oświadczyła agencji BPA, źe jej 
mąż pośliznął się na skórce od 
owocu i upadając doznał „poważ­
nych obrażeń”. (PAP)

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Michał Łuczak.1 IX 1967



Wrześniowe refleksje
Przy głównej szosie wiodą 

cej ze stolicy ku Wy­
brzeżu, kilka kilome­

trów za Mławą, na wysokiej 
skarpie, górującej nad drogą, 
wznosi się pomnik — mauzo­
leum. Główny akcent pomni­
ka stanowi „zdobyczny”’ nie­
miecki czołg: to w tym miej­
scu 1 września 1939 roku ru-

wiście do czynienia z zamierz 
chłą przeszłością. Z drugiej 
jednak strony, dla kobiet i 
mężczyzn w sile wieku, dla 
tych, którzy kształtują dzień 
dzisiejszy Polski, Europy i 
świata, żadna chyba data nie 
wyryła się tak trwale w pa­
mięci, jak ów, pogodny pią­
tek, 1 września 1939 r„ kiedy 
z błękitnego nieba „złotej pol-świcie pierwsze na-szyło o

Oddziały niemieckie we wrześniu 1939 
jednej z ulic centrum Poznania.

r. na

Fot. — Archiwum

skiej jesieni” 
posypał się 
grad bomb na 
nasze miasta, 
wsie i drogi.

28 lat minęło 
od tego dnia — a 
ciągle jeszcze — 
gdy mówimy — 
„wrzesień”, my- 
ślimy przede 
wszystkim o tam 
tym wrześniu...

Nawarstwiające 
się lata, nie ode­
brały świeżości 
wspomnieniom — 
ale za to wzbo­
gaciły naszą wie­
dzę. Nie odczu­
wamy już tego 
piekącego wsty­
du, który nam to­
warzyszył, zwła­
szcza w pierw­
szych miesiącach 
mrocznej okupa­
cyjnej nocy — 
widzieliśmy potęż 
niejsze państwa, 
jeszcze szybciej 
załamujące się 
pod miażdżącym 
ciosem hitlerow­
skiej nawały, nau 
czyliśmy się ce­
nić bohaterstwo, 
męstwo i poświę­
cenie — wojska i 
narodu w ciągu 
długich trzydzie­
stu kilku dni 
pierwszej — mor­
derczej kampa­
nii, poznaliśmy 
c.enę, jaką zapła­
cił Wehrmacht za 
podbój Polski; 
stanęły przed na-

rów, ich „Wicherek” przepowia­
da pogodę na mapie, na której 
granica polsko-niemiecka przebie­
ga obok wspomnianego na wstę­
pie pomnika pod Mławą, w odle­
głości niespełna dwóch godzin ja­
zdy od serca Warszawy! Na za- 
chodnioniemieckich autostradach 
stoją drogowskazy, noszące i- 
miona nie istniejących od dawna 
miast: droga, prowadząca rzeko­
mo „nach Breslau, Stettin, Dan- 
zig, Koenigsberg”, nie tylko usi­
łuje cofać ó dwadzieścia osiem 
lat, ale prowadzi prosto w prze­
paść....

W tym szaleństwie jest metoda, 
ale i w tej metodzie jest szaleń­
stwo. W ciągu 28 łat, jakie dzielą 
nas od owego września, ani na 
chwilę nie zamilkły działa, nie 
było roku, by w którymś z za­
kątków kuli ziemskiej nie toczy­
ła się wojna. Dzisiejszą rocznicę 
obchodzimy także przy akom­
paniamencie — amerykańskich 
bomb, obracających w perzynę o- 
bie części Wietnamu i niebezpie­
cznie przybliżających się do gra­
nicy Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Tli się ognisko wojny na 
Środkowym Wschodzie, wojna do 
mowa toczy się w Nigerii, Kongo 
odpiera napaść „białych najem­
ników”, walki partyzanckie prze­
taczają się przez trzy kontynen­
ty, od Adenu po Boliwię.

1 września 1939 roku umie­
liśmy stawić czoła agresji — 
choć stosunek sił z góry prze­
sądzał o naszej porażce. Mi­
mo to, zwyciężyliśmy i dziś 
silniejsi niż kiedykolwiek — 
stoimy czujnie na straży na­
szych osiągnięć. Ale sercem je 
steśmy z tymi wszystkimi, dla 
których wojna nie zakończyła

ie każdy może sobie po­
zwolić na stałą pomoc 
domową (trudniej o nią 

ponoć niż o własny helikop­
ter), ale raz na jakiś czas przy 
dałby się ktoś, kto, umyłby 
okna, wytrzepał dywan, za- 
pastował podłogi. Ludzie pra­
cujący zawodowo częstokroć 
wolą zapłacić za takie usługi 
niż łapać własnoręcznie za 
ścierkę.

Wiele lat temu miała im 
wyjść naprzeciw spółdziel­
czość pracy, powołując w ca­
łym kraju szereg spółdzielni 
wykonujących usługi porząd­
kowe. Spółdzielnie takie istot­
nie powstały. Mają różne 
nazwy jak „Praca Kobiet”, 
„Czystość” itp. W teorii moż­
na im zlecać mycie okien i 
drzwi, urządzeń sanitarnych, 
wiórkowanie podłóg, trzepa­
nie, odkurzanie i wiele innych 
czynności wchodzących w za­
kres porządków domowych. 
Zgłoszenia przyjmowane są 
zarówno na piśmie jak i przez 
telefon. Ale...

ZeMźmy na z:emię!
Entuzjaści szybko jednak 

zostali sprowadzeni na ziemię. 
Nic z tego! Nie ma po co dzwo 
nić ani pisać, bo i tak nikt nie 
przyjdzie. Szkoda nerwów i
zdrowia trzeba samemu

WśeILte sprzątanie

Usługi dla ludności
czy dla... biur?

godni klienci porządkowych 
spółdzielni. Mniej surowi w 
ocenie jakości pracy niż wy­
magająca pani domu, korzy­
stający przy tym ze stałych
usług 
przez 
ni w 
wych

codziennych niekiedy 
okrągły rok i wyposaże- 
zasobną kiesę państwo- 
pieniędzy, których na

ogół tak dokładnie jak wła­
snych nie ma się zwyczaju li­
czyć.

tarcie zmotoryzowanych hitle 
rowskich hord, natarcie, które 
rozpętało drugą wojnę świa­
tową...

Dla wielu młodych — a już 
niedługo to oni stanowić bę­
dą większość mieszkańców na 
szego kraju — ta lokalizacja 
pomnika kampanii wrześnio­
wej ma w sobie coś niepoję­
tego. Jak to, tu, w odległości 
zaledwie 130 km od stolicy — 
przebiegała granica?

— Jak to — w nadnoteckim 
Ujściu, również padły pierw­
sze strzały!... Tak, podobnie i 
pod Rawiczem, Lesznem, Mię 
dzychodem... Dla nich ta szo­
sa kojarzy się jedynie z wa­
kacyjnym szlakiem wędrówek 
z głębi kraju ku nadmorskim 
plażom, ku mazurskim lub po 
morskim jeziorom i. lasom. — 
Dla nich drogowskazy, poka­
zujące odległość do Gdańska, 
Olsztyna, Wrocławia, są rów­
nie naturalne i nie budzące 
już refleksji, jak do Często­
chowy, Kielc czy Krakowa. — 
Prusy Wschodnie, „korytarz”, 
„wolne miasto” — tak, słyszą 
ło się o tym w szkole...

A to wszystko zaczęło się 
dokładnie przed dwudziestu 
ośmiu zaledwie laty... Zale­
dwie, czy aż? Skoro umow­
nie przyjęło się traktować — 
ćwierćwiecze, jako okres jed­
nego pokolenia, mamy rzeczy

mi otworem tajemnice dyploma­
tycznych kancelarii i archiwów. 
Wiemy, że w ówczesnych warun­
kach daliśmy z siebie wszystko i 
mamy słuszne powody do dumy, 
że to my właśnie, pierwsi po­
wiedzieliśmy: „Dość:”, bezkarnie 
panoszącej się agresji.

Decydujące znaczenie w 
zmianie perspektywy, z jaką 
spoglądamy dziś na wydarze­
nia sprzed 28 lat, miał oczy­
wiście finał, który w niespeł­
na sześć lat później, rozegrał 
się na ulicach Berlina. Wojna, 
rozpoczęta pod Ujściem, Mła­
wą i na -Westerplatte, zakoń­
czyła się na gruzach Kancela­
rii Rzeszy i Reichstagu, gdzie 
obok siebie załopotały zwycię 
skie sztandary radzieckie i 
polskie. Groziła nam biologi­
czna zagłada narodu — a prze 
cięż wyszliśmy z tej próby 
zwycięsko. Straszną przyszło 
nam za to zapłacić cenę, ale 
nie zawahaliśmy się ani przez 
chwilę: trzeba było pokazać 
napastnikom, że agresja nie 
popłaca, że zbrodnia nie po­
zostanie bez kary, że wolne 
narody nigdy nie pozwolą za­
łożyć sobie jarzma.

Tym bardziej więc przerażać 
musi to, że lekcja, okupiona ży­
ciem dziesiątków milionów lu­
dzi, morzem krwi, łez i zgliszcz, 
ta lekcja nie wszędzie została 
zrozumiana i zapamiętana. Pomy 
śleć tylko: każdego wieczora na 
ekranach dziesiątków milionów 
zachodnioniemieckich telewizo-

Niedawno odbył się w miejsco­
wości Vornbach w Bawarii (NRF) 
zjazd żolnierzy-weteranów. W 
zjeździe uczestniczyli członkowie 
ponad 60 organizacji byłych żoł­
nierzy. Wielu nosiło na mundu­
rach hitlerowskie odznaczenia z 

II wojny światowej.
CAF — fot. SB

się w 1945 roku, na gruzach 
stolicy Rzeszy, z tymi, któ­
rzy dopiero muszą własną 
krwią uczyć agresora o nieu­
chronności ostatniej klęski. Z 
własnego, ciężko okupionego 
doświadczenia wiemy, że i ich 
będzie zwycięstwo.

T. S.

ALE K/A N D E R A. J W I R I D O W

Kiedy mimo oczu przemknęły rolki, czarna ściana żelaza z 
białym krzyżem, kiedy poparzyły mnie gazy z rur wydechowych 
obejrzałem się. Tego co zobaczyłem - nie zapomnę nigdy. Czołg 
wpadł na Kowalowa. Mimo szumu silników i zgrzytu gąsienic 
usłyszeliśmy rozdzierający serce krzyk.

Przeszły jeszcze dwie fale czołgów. Już nie było tak strasz­
nie. W takich chwilach instynkt samozachowawczy uczy czło­
wieka ruchliwości. Ale dlaczego Kowalow nie znalazł w sobie 
tyle siły, aby walczyć o swoje własne życie?

Było mi szczególnie smutno patrzeć na niego. Przy pomocy 
bagnetów i noży wydłubaliśmy płytki dół i pochowaliśmy do­
wódcę dywizji. Wokół nas zebrali się spoceni, brudni żołnie­
rze. Ten, któremu Kurdiukow pomógł ujść śmierci, nieoczeki­
wanie objął go za szyję i ukrywając łzy przytulił się doń jak 
do matki.
- Nazywam się Piotr. Bądź dla mnie bratem...
Piotr ani na krok nie odstępował Kurdiukowa. Nieszczęście 

zbliża ludzi. A przecież przed nami było jeszcze wiele trud­
nych doświadczeń. Najważniejsze z nich to wyjście z okrąże­
nia.

Kilku ludzi z sąsiedniego pułku przyłączyło się do nas. 
Starszy już wiekiem artylerzysta Karpionko opowiedział o losie 
jego pododdziału.

Było to podczas ataku Rumunów. Nasi żołnierze czekali na 
wsparcie. Nagle zobaczyli, że z tyłu posuwają się cztery czołgi. 
Młodzi artylerzyści wyskoczyli na przedpole okopu i zamachali 
furażerkami: „Niech żyją czołgiści! Zadajcie im bobu, 
chloocy!" No i ci zadali. Jeden Karpienko zdążył schronić się 
w rowie. Bez jednego wystrzału hitlerowcy zmiażdżyli baterię.
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przypasać roboczy fartuch...
Czyżby spółdzielnie splajto­

wały?
Nic podobnego. Prosperują 

i to znakomicie. Wykonują w 
całym kraju wszelkiego ro­
dzaju usługi porządkowe, któ­
rych wartość przekracza 145 
milionów złotych. Ale na tzw. 
ludność przypada z tego słow­
nie: niepełne milionów sześć. 
W poszczególnych rejonach 
proporcje są jeszcze bardziej 
szokujące. Na przykład spół­
dzielnie porządkowe w Kra­
kowie wykonują usługi za 17 
min. złotych, ale tylko za 102 
tysiące złotych — dla ludności; 
we Wrocławiu za 3 min. zło­
tych ogółem i raptem za 245 
tys. zł dla ludności. W woj. 
szczecińskim usługi dla oby­
wateli stanowią w obrotach 
tamtejszych spółdzielni 0,2 
proc., w woj. poznańskim 2,3 
proc., w gdańskim 3,8 proc., w 
bydgoskim 4,6 proc., w lubel­
skim aż (!) 9 proc. Podkreślam, 
że dzieje się to w spółdziel­
niach powołanych przede 
wszystkim z myślą o potrze­
bach dla ludności.
“ Nasuwa się pytanie, kto w 
końcu z ich usług korzysta? 
Odpowiedź jest prosta: biura i 
instytucje. Śą to bardzo wy-

Kulisy opłacalności
Rachunek jest prosty. Przy 

usługach dla ludności spół­
dzielnie wystawiają rachunek 
za samą robociznę — ścierki, 
mydło czy pastę musi zapew­
nić klient. Przy usługach dla 
biur wlicza się natomiast war­
tość materiałów z 10 proc, na­
rzutem na koszty zaopatrzenia 
i stosuje narzuty dodatkowe 
w rodzaju: 50 proc, za obiekty 
bardzo brudne, 20 proc, za 
utrudniony dostęp i niebezpie­
czeństwo pracy, 100 proc, za 
pracę nocną oraz w dni świą­
teczne. Narzuty takie raczej 
trudno byłoby zastosować w 
rachunku dla przeciętnego 
śmiertelnika, który nie lubi 
naciągania, podczas gdy biura 
i urzędy płacą wystawiane ra­
chunki bez zmrużenia oka.

Uciekają więc spółdzielnie 
jak mogą od indywidualnej 
klienteli. Nie zachęca ich 
nawet wyższy procent prowi­
zji liczony przy usługach dla 
ludności i pomyślany jako bo­
dziec rozwoju tych usług. Le­
piej bowiem kształtują się ich 
zarobki przy wykonywaniu 
prac w biurach. Zarobki sprzą 
taczek liczone są tu nie od 
ilości przepracowanych godzin, 
jak to ma miejsce w przypad­
ku usług w mieszkaniach pry­
watnych, ale od metrażu wy­
konanych robót, co biorąc pod 
uwagę długofalowość umów 
— kształtuje się o wiele ko­
rzystniej. Z badań przeprowa-

dzonych w kilku spółdziel­
niach wynika, iż miesięczny 
zarobek uzyskany z tytułu 
usług w biurach jest dwukrot­
nie wyższy niż przy usługach 
dla ludności i przekracza 3.300 
złotych.

Run na spółdzielniane usłu­
gi ze strony instytucji też ma 
s-woje kulisy. Kryją się za nimi 
ograniczenia etatowe w admi­
nistracji. Sprawa jest prosta: 
zwalnia się etatowe sprzątacz­
ki, a zawiera umowę ze spół­
dzielnią porządkową. Pozornie 
oszczędza się na likwidacji 
etatu, faktycznie — płaci się o 
wiele więcej za wystawiane ra­
chunki.

Nie ma co się dziwić spół- 
dzielnianym sprzątaczkom, że 
szukają wyższych zarobków, 
ale trudno nie mieć pretensji 
do Centralnego Związku Spół 
dzielczości Pracy, który taką 
sytuację toleruje od lat.

Nie zlikwidują jej doraźne 
środki zapobiegawcze. Usługi 
porządkowe wymagają grun­
townej reorganizacji od pod­
staw, usunięcia nieprawidło­
wych bodźców ekonomicznych, 
zmiany systemu wyceny zle­
canych prac i stosowanej pro­
wizji. Wymagają zmiany fron­
tu i odwrócenia nienormal­
nych proporcji w świadczo­
nych usługach. Jest bowiem 
konkretne społeczne zapotrze­
bowanie na usługi porządko­
we. Trzeba mu wyjść naprze­
ciw i to w możliwie różnorod­
nych formach — nie tylko po­
przez przyjmowanie jednora­
zowych zleceń, ale również 
poprzez usługi abonamentowe 
pozwalające klientowi na 
uzgodnienie stałych dni „wiel­
kich porządków”. Trzeba dać 
pokrycie tak wzniośle dekla­
rowanym intencjom, które za­
miast konkretnych efektów 
przyniosły wielkie rozczaro­
wanie.

WIESŁAWA LASKOWSKA

Paragraf i życie

NIE IEN DRUCZEK
gu złożonemu na niewłaści­
wym druku zgłoszeniu Jan Sz., 
dopuścili się rażących uchy­
bień w wykonywaniu swych 
obowiązków. Z wniosku Jana 
Sz. wynikało bowiem, że cho­
ciaż zgłoszono go „nie na tym 
druczku”, to nadawca miał nie 
wątpliwy zamiar zawarcia u-

O odpowiedzialności za biu­
rokrację w sensie praw­

nym trudno byłoby — nieste­
ty — szerzej mówić. Ale cza­
sami...

Jan Sz. ubezpieczył swój tar 
tak w PZU od ognia na sumę

Przyłączyli się do nas również ludzie z dywizji Kowalowa. Oni 
naprawdę stali do ostatniej kropli krwi. Ale ściśnięci z trzech 
stron czołgami, ostrzeliwani z czoła przez rumuńską artylerię 
i moździerze ponieśli ogromne straty.

Znów przed moimi oczyma stanął obraz śmierci dowódcy dy­
wizji. Dlaczego nie odskoczył od jadącego na niego czołgu? 
Być może wydawało mu się, że ucieczka przed faszystami nawet 
w takich warunkach byłaby dla niego hańbą.

Przypomniały mi się jego słowa, wypowiedziane tam — na 
wieży ciśnień, Kowalow tak wierzył, że właśnie nasza linia 
obrony będzie ostatnią na drodze odwrotu, tak pragnął szyb­
kiej stabilizacji frontu i tak wmówił sobie i swoim podwładnym 
pewność następującego przełomu, że nieoczekiwane przerwa­
nie się Niemców i okrążenie złamało w nim wolę.

Udało mi się zebrać oddział składający się z 200 ludzi. 
Szliśmy w ciemności w kierunku łun od wybuchów. Kalinkin 
znalazł gdzieś rower i prowadził zwiad. Zameldował, że na 
lewo od nas w rejonie wsi Wodiano działa grupa pod dowódz­
twem generała Titowa.

Wiele słyszałem o dowódcy artylerii 18 armii. Znałem go 
osobiście. Wszyscy o nim mówili z szacunkiem. Spieszyliśmy 
do niego, aby mu pomóc. Ale nie zdążyliśmy. Na miejscu bitwy 
dopalały się krzaki, dymiły leje, wszędzie walały się miedziane 
łuski pocisków. Przed pozycjami artyleryjskimi dymiło 6 nie­
mieckich czołgów.

W pobliskiej kotlinie, gdzie już było zupełnie ciemno, natknę­
liśmy się na lekarza w okularach. Obok niego na ziemi leżało 
5 ciężko rannych. Medyk bez fartucha opowiedział nam o tym, 
co pół godziny temu widział na własne oczy...

— Czołgi nadjechały niespodziewanie. Ile ich było — trudno 
obliczyć. Obok sztabu armii tylko jedna bateria dział przeciw­
lotniczych. Siły były zbyt nierówne. Wynik walki jasny. Młody 
artylerzysta stracił panowanie nad sobą i krzyknął: „Czołgi! 
Otaczają nas!” Wówczas podszedł do niego generał Titow. 
„Nie rób szumu!" - uspokoił go. Twardym głosem rozkazał: 
„Do dział!"

Medyk opowiadał coraz głośniej. Nagle obejrzał się. Wy­
dawało mu się, że miejsce, w którym się znajdowaliśmy, nie 
nadawało się do głośnych słów. Jakby tłumacząc się wyjaśnił:
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250 tys. zł. Określenie „ubez­
pieczył” wymagać będzie — 
jak się zaraz przekonamy — 
szczegółowego zdefiniowania. 
Stwierdźmy więc na razie tyl­
ko, że Jan Sz. zgłosił do PZU 
(za pośrednictwem Prezydium 
GRN) wniosek ubezpieczenio­
wy.

W kilka miesięcy później tar 
tak stanowiący własność Jana 
Sz. spłonął. Właściciel zwrócił 
się więc do PZU o wypłatę na­
leżnego mu odszkodowania. 
Ale PZU wypłaciło mu odszko 
dowanie tylko za sam budy­
nek (w kwocie 55 tys. zł), od­
mawiając wypłaty za spalone 
urządzenia i maszyny.

Jan Sz. wystąpił więc do są­
du, ale sąd wojewódzki jego 
powództwo oddalił. Dalszym 
aktem prawnym była rewizja 
założona do Sądu Najwyższego.

Teraz wrócić trzeba do omó­
wienia określenia „ubezpie­
czył”. Jak się bowiem okazało, 
Jan Sz. złożył swój wniosek na 
niewłaściwym formularzu. U- 
żył on formularza przeznaczo­
nego dla ubezpieczeń obowiąz­
kowych; podczas gdy tartaki 
mogą podlegać tylko ubezpie­
czeniu zawartemu drogą dobro 
wolnej umowy. Ubezpieczenie 
tartaku nie powinno było być 
przy tym zgłoszone za pośred­
nictwem Prezydium GRN ,a 
przyjęcie wniosku ubezpiecze­
niowego nie zostało przez PZU 
potwierdzone.

W tej sytuacji Sąd Najwyż­
szy uznał — podobnie zresztą 
jak przedtem sąd wojewódzki 
— że do zawarcia umowy ubez 
pieczeniowej między PZU a 
Janem Sz. nie doszło. Ale Sąd 
Najwyższy nie zadowolił się 
tym formalnie słusznym stwier 
dzeniem.

Z akt sprawy wynika bo­
wiem — głosi uzasadnienie wy

mowy ubezpieczenia. w
PZU odłożono wniosek Jana 
Sz. ad acta, nawet go o tym 
nie zawiadamiając. Brak od­
powiedzi przez 7 miesięcy u- 
twierdził Jana Sz. w przekona 
niu, że dokonał ubezpieczenia 
swojego tartaku.

Takim zachowaniem się — 
stwierdził SN — PZLT wprowa 
dził Jana Sz. w błąd, w rezul­
tacie którego nie dokonał on 
formalnego ubezpieczenia tar­
taku (a miał przecież taki za­
miar) i nie uzyskał prawa do 
otrzymania odszkodowania. 
Szkodę tę spowodowali pra­
cownicy PZU swoim biurokra­
tycznym i bezmyślnym postę­
powaniem, wobec czego PZU 
odpowiada za nią na ogólnych 
zasadach kodeksu zobowiązań. 
Szkoda poniesiona przez Jana 
Sz. polega na utracie tęgo; co 
otrzymałby w razie zawarcia 
umowy ubezpieczenia.

Wyrok Sądu Najwyższego 
głosi więc, że PZU jest zobo­
wiązany do wyrównania w ten 
sposób określonej szkody.

Celem ustalenia jej wysoko­
ści sprawę przekazano do po­
nownego rozpatrzenia w są­
dzie wojewódzkim, który musi 
ustalić czy zamiarem Jana Sz. 
było ubezpieczenie tartaku 
wraz z maszynami i urządze­
niami, czy też samege b”dyn- 
ku. Dodatkowego ustalenia wy 
maga również stopień, w ja­
kim Jan Sz. sam Drzyczvnił 
się do powstania szkody. Bo i 
on nie interesował Sie los^m 
zgłoszonego przez siebie do 
PZU wniosku.

JAN WOLSKI
(I CR 413/65

Z 22. 2. 66
OSPiKA 7—8/67)

roku SN że pracownicy
PZU, nie nadając dalszego bie-
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Agresja izraelska
i monopole zachodnie
Nafta jest jedną z głów­

nych przyczyn, chociaż 
nie jedyną, agresji izra 

elskiej na kraje arabskie. 
Obradująca właśnie w stolicy 
Sudanu — Chartumie konfe­
rencja szefów rządów i 
państw arabskich zastanawia 
się, jak wykorzystać naftę 
arabską jako broń przeciwko 
nieprzyjaznym krajom.

WŁAŚCICIELE
CZY UBODZY KREWNI?
Nafta Bliskiego i Środko­

wego Wschodu oraz Maghre- 
bu wciąż ma pierwszorzędne 
znaczenie dla świata zachod­
niego. Jej zasoby wynoszą tam 
36 mld. ton, a więc aż 75 pro­
cent znanych światowych złóż 
paliw płynnych. Tylko w po­
przednim roku na Bliskim i 
Środkowym Wschodzie wydo­
byto 468 min. ton ropy (28 
proc, wydobycia światowego). 
Z tego w największym stopniu 
skorzystały kraje zachodnio­
europejskie, pokrywając swo­
je zapotrzebowanie w 65,4 
procentach.

Całe prawie wydobycie nafty 
arabskiej znajduje się w rę­
kach monopoli amerykańskich, 
brytyjskich i francuskich.

Ich zyski z eksploatacji są 
dwukrotnie większe niż opła­
ty uiszczane z tego tytułu 
właścicielom ropy — krajom 
arabskim. W zeszłym roku 
monopole wzbogaciły się na 
nafcie arabskiej o 5 mld. do­
larów!

Właściciele ropy — co wy- 
daje się paradoksalne a jed­
nak jest prawdziwe — są za­
ledwie ubogim krewnym eks­
ploatujących ją monopoli.

NIEUDANE MANEWRY
Monopole korzystały do 

Warszawa mimo wszystko
Wrzesień — miesiąc naszei stolicy

Dwudziesty drugi warszawski wrzesień. Okazja do przy­
pomnienia naszych dokonań, stanu naszego posiadania. 
Do poinformowania o perspektywach dnia jutrzej­

szego.
Co więc zastaliśmy w tym mieście? Inaczej,, precyzyjniej: 

co zostało z tego miasta? Kupa gruzu! M. in. 12 tys. domów 
w kompletnej ruinie, około 15 tys. poważnie uszkodzonych. 
Z 957 zabytków i pomników ocalały tylko 223. Szpitale znisz­
czone w 80 proc., szkoły w 60 proc, (w budynkach i wyposa­
żeniu). Z 70 kin ocalały tylko cztery, z teatrów tylko jeden, 
na Pradze. Z tramwajów 77 proc, wozów silnikowych i 71 
proc, doczepnych trzeba było odpisać na straty. Jedno wiel­
kie morze ruin. Warszawa stanowiła wówczas dosłownie 
i dokładnie 20 (słownie: dwadzieścia) milionów ton gruzu. Z 
mieszkań, z fabryk, z zabytków, z kościołów, ze szkół. W roku 
1945 saperzy rozminowali 3.349 domów mieszkalnych, 960 km 
dróg i ulic, 200 gmachów użytęczności publicznej. Zniszczyli 
bądź unieszkodliwili 51.692 sztuki różnego rodzaju amunicji, 
blisko 10 tys. min oraz 1.437 bomb lotniczych.

Historia nowej Warszawy zaczęła się z chwilą podjęcia 
przez rząd uchwały, że Warszawa pozostanie stolicą Polski 
— na trzy dni przed jej wyzwoleniem. Już pierwszego dnia 
wolności, tuż za żołnierzami, w morze gruzu wkroczyła 
„grupa operacyjna „Warszawa” pod kierownictwem mgr inż. 
arch. kpt. Józefa Sigalina, prof. inż. Lecha Niemojewskiego 
i prof. inż. Bohdana Lacherta. W jej pierwszym raporcie 
czytamy m. in.: „Grupa przeprowadziła kilkakrotne konfe­
rencje z Prezydentem Miasta mgr inż. arch. płk. Marianem 
Spychalskim i jego zastępcą mgr inż. arch. Czernym, w wy­
niku których uzyskała dla Biura Organizacji Odbudowy 
Warszawy... a) pierwsze transze kredytu na wydatki Biura 
w wys. 50 tys. zł, b) zezwolenie na zajęcia dla Biura domów 
przy ul. Skolimowskiej 2/4/6,“ c) zezwolenie na gromadzenie 
mebli, urządzeń oraz materiałów biurowych, d) zaprowian- 
towanie pracowników, e) samochód „Dodge” do tymczaso­
wej dyspozycji...”.

Odbudowa nowej Warszawy stała się faktem. W styczniu 
odszedł stąd pierwszy pociąg. W lutym warszawiacy usły­
szeli po raz pierwszy głos spikera. W marcu uruchomiono 
gazownię, pierwszy zakład pracy w lewobrzeżnej Warsza­
wie. W kwietniu uruchomiono pierwszy hotel. W maju 
podjęło pracę szpitalnictwo. Mieszkańcy lewobrzeżnej War­
szawy wybrali się na pierwsze teatralne przedstawienie. W 
czerwcu popłynęły z kranów pierwsze krople wody. W lipcu 
zabłysła pierwsza uliczna latarnia.

Po 22 latach, w 1967 roku Warszawa „ma się” następu­
jąco: od fundamentów wybudowaliśmy 40 ogromnych osiedli. 
Osiemset tysięcy izb mieszkalnych. Następne 40 osiedli znaj­
duje się w budowie. Warszawa była, jest i długo jeszcze bę­
dzie największym w Polsce placem budowy. Tylko w tym 
planie pięcioletnim wydatki inwestycyjne przekroczą 40 
mld. zł! Warszawa zajmuje pierwsze miejsce w świecie w 
budowie szkół. Co roku przybywa tu 20 nowych i nowo­
czesnych szkolnych gmachów. Nakładem wielu miliardów 
złotych przywrócono życiu 700 zabytkowych budowl/i, które 
współczesnej Warszawie przydają tyle historycznego wdzię­
ku. Przemysł stołeczny zajmuje — w globalnej produkcji •— 
trzecie miejsce w kraju (po województwach katowickim 
i wrocławskim). W 1970 roku 1.700 warszawskich zakładów 
pracy da produkcję wartości 70 mld. zł, 80 proc, robotników 
warszawskiego przemysłu pracuje w zakładach wzniesio­
nych po wojnie. Warszawa jest pierwszym ośrodkiem nauko- 
wo-kulturalnym Polski. Tutaj pracuje czwarta część pol­
skiej kadry naukowei. W 13 wyższych uczelniach studiuje 
60 tysięcy młodych ludzi. W 1970 roku stolica liczyć bedzie 
1.312.000 mieszkańców, MIROSŁAW SANIGÓRSKI

niedawna z dwóch rodzajów 
dróg transportu bliskowschod­
niej nafty. Dla amerykańskich 
towarzystw przed 1956 r., za­
nim Egipt upaństwowił Kanał 
Sueski, była to przede wszyst­
kim ta droga. Od tego czasu 
monopole dążą do uniezależ­
nienia się od tego szlaku ko­
munikacyjnego. Mają do wy­
boru kilka rurociągów nafto­
wych. Arabian American Oil 
Co (ARAMCO) — spółka znaj­
dująca się całkowicie w rę­
kach kapitałów amerykań­
skich wybudowała rurociąg 
Tapline ciągnący się od pól 
naftowych Arabii Saudyjskiej 
przez Jordanię i Syrię do por­
tu Sidon w Libanie. Za prawo 
przepompowywania tędy ropy 
ARAMCO płacił krajom arab­
skim, mniej niż wynosiły 
oszczędności uzyskane z zastą­
pienia drogi wodnej rurocią­
giem Tapline.

Iraq Petroleum Company 
(IPC) — w którym kapitał a- 
merykański ma prawie 24 pro­
cent udziałów a reszta należy 
do monopoli zachodnioeuro­
pejskich — zbudowało inny 
rurociąg. Prowadzi on z irac­
kich pól naftowych w Kirkuk 
przez Syrię do tamtejszego 
portu Banias i portu Taram- 
bulus (Tripoli) w Libanie.

Wykorzystując zamiast Ka­
nału Sueskiego te właśnie ru­
rociągi, monopole zagraniczne 
chciały osłabić pozycję ZRA. 
Jednak nie we wszystkich kra­
jach arabskich, przez które 
przechodzą rurociągi, znalazły 
zrozumienie dla swojej poli­
tyki.

Rząd syryjski zażądał w 
roku poprzednim od IPC 
zwiększenia o 50 procent opłat 
za korzystanie z rurociągu. Po­
nadto obciążył spółkę sumą 
112 min. dolarów tytułem wy­

równania zbyt niskich opłat 
za użytkowanie rurociągu w 
latach 1956—65. IPC, oczy­
wiście, odrzucił te żądania. 
Rząd syryjski zasekwestro- 
wał więc mienie IPC. Ten z 
kolei wstrzymał od grudnia 
zeszłego roku eksploatację 
ropy w Kirkuku. Wytrzymał 
do marca tego roku, kiedy to 
wobec nieustępliwości rządu 
syryjskiego, jednak zgodził się 
na podniesienie opłat o 50 pro­
cent. Rozpoczęły się też roz­
mowy na temat uiszczania 
przez IPC owych 112 min. do­
larów. Przerwała je czerwco­
wa agresja Izraela...

Żądania Syrii odbiły się 
echem w innych krajach arab­
skich. IPC był zmuszony także 
Libanowi podwyższyć o 50 
procent opłaty za korzystanie 
z rurociągu. Irak zażądał 39 
min. dolarów za wyrównanie 
strat spowodowanych 3-mie- 
sięczną przerwą w eksploata­
cji pól naftowych w Kirkuku.

Podobne żądania podwyż­
szenia opłat wysunęła Syria 
wobec ARAMCO za używanie 
rurociągu Tapline. Koncern 
amerykański zdawał sobie 
sprawę z tego, że z podobnym 
żądaniem wystąpią także Li­
ban i Jordania. Odmówił więc 
uiszczania wyższych opłat. Za­
miast posługiwać się rurocią­
giem Tapline, groził zwiększe­
niem transportu ropy przez Ka 
nał Sueski. Ale wiadomo było, 
że ZRA poprze bratnią Syrię i 
nie zawaha się podnieść opłat 
za korzystanie z Kanału. Sy­
tuacja dla ARAMCO wydawa­
ła się bez wyjścia. I wtedy z 
pomocą również dla ARAMCO 
przyszedł Izrael.

CELE IZRAELSKIEGO 
NAJAZDU

Amerykański miesięcznik 
„Economic Notes” w wydaniu 
sierpniowym ujawnia szczegó­
ły współpracy Izraela z mono­
polami naftowymi.

„W tym właśnie momencie — 
czytamy — na arenę wkroczył 
Izrael. Zastosował on politykę 
szeroko zakrojonego najazdu na 
sąsiednie kraje arabskie, pozor­
nie jako odwet za arabskie incy­
denty graniczne. Ale ofensywa 
Izraela w rzeczywistości służy in­
nym celom. Na krótko przed wy­
buchem działań wojennych przed­
stawiciele Izraela grozili Syrii po­
tężnym atakiem (...) Dziwne było,

Szulc i jego zbiory
TT7 „Głosie Wielkopolskim" 
W to notatce „Dzieła które 

warto zobaczyć”, przy­
pomniano wspaniałą wystawą 
na której eksponowane są naj 
bardziej wartościowe dzieła 
sztuki nabyte lub ofiarowane 
muzeom narodowym w War­
szawie, Krakowie i Poznaniu 
w ostatnim dwudziestoleciu. 
Wystawa — największa z do­
tychczas w Poznaniu ogląda­
nych — będzie jeszcze otwar­
ta do 30 września br. Wszy­
stkich, którzy jej nie widzieli, 
gorąco namawiam na spacer 
do poznańskiego Muzeum Na­
rodowego.

Wspomnianą notatkę ilustro 
wano kilkoma zdjęciami wy­
stawionych dzieł. Między in­
nymi było również zdjęcie in 
teresującego pucharu dekora­
cyjnego z drugiej połowy 
XIX wieku. Puchar ten, wyko 
nany w srebrze, pochodzący z 
rosyjskiego warsztatu z Tuły 
— jest jednym z kilkunastu 
przedmiotów srebrnych stano­
wiących kolekcję, ofiarowaną 
Muzeum Narodowemu w Poz­
naniu przez obywateli naszego 
miasta, nieżyjących już Irenę i 
Stanisława Szulców.

Dar ten, chyba najcenniej­
szy wśród sreber ofiarowa­
nych muzeum po wojnie, za­
wiera szereg dzieł sztuki złot­
niczej, o nieprzeciętnej wartoś 
ci artystycznej. Są między ni­
mi prace z XVII wieku, pocho 
dzące z warsztatu szwedzkiego 
i z Augsburga.

Wchodzących do hallu mu­
zeum wita właśnie gablota ze 
wspaniałymi dziełami złot­
nika francuskiego, dostawcy 
Napoleona, J. B. Odiota. 
Wśród nich przykuwają wzrok 
szlachetna formą i blaskiem 
złota — dwa empirowe dzba- 

dlaczego groźby te zbiegły się w 
czasie z negocjacjami między 
Syrią a obu spółkami posiadają­
cymi rurociągi. Pomyślny atak 
izraelski, który obaliłby rząd sy­
ryjski, z pewnością wzmocniłby 
pozycje monopoli naftowych”.

Izrael nie zdołał obalić rzą­
du syryjskiego. W wyniku 
agresji okupuje jednak część 
terytoriów ZRA, Syrii i Jor­
danii, w tym kilka ważnych 
urządzeń i terenów naftowych 
krajów arabskich. Na Pół­
wyspie Synajskim zagarnął 10 
pól naftowych, których eks­
ploatację — ujawnia cytowa­
ny tu miesięcznik — chciałby 
przekazać spółkom IPC lub 
ARAMCO.

Władze izraelskie zamierza­
ją podwoić zdolność transpor­
tową rurociągu Haifa-Ejlat i 
zaoferować go monopolom za­
chodnim jako drogę zastępczą 
Kanału Sueskiego. Izrael za­
mierza pójść dalej. Myśli o 
wybudowaniu kanału transi- 
zraelskiego z portu Ejlat w 
Cieśninie Tiran do Aszdod nad 
Morzem Śródziemnym.

Tak oto ujawnia się główny 
powód walki Izraela o udo­
stępnienie jego statkom cieśni 
ny Tiran, leżącej w pasie wód 
terytorialnych krajów arab­
skich. Tamtejszy port Ejlat, 
zdobyty podczas wojny w 1948 
roku, nie miał dla Izraela pod­
stawowego znaczenia. Nawet 
zbliżone do towarzystw nafto­
wych pismo brytyjskie „Pe­
troleum Press Service” ko­
mentując w czerwcu tego roku 
wojownicze stanowisko Izra­
ela, zmuszone było stwierdzić: 
„Ani ropa ani produkty nafto­
we nie mają trudności w do­
stępie na rynek światowy”.

Ale nie o to przecież cho­
dziło Izraelowi, kiedy 5 czerw­
ca rozpoczął agresję przeciw­
ko krajom arabskim. Jednym 
z jej celów było wybawienie 
imperialistycznych monopoli z 
kłopotów w sprawie opłat 
tranzytowych dla krajów arab­
skich. Teraz agresorzy izra­
elscy zapraszają te same mo­
nopole do współpracy...

„Nic więc dziwnego, że USA i 
Wielka Brytania — pisze w związ­
ku z tym „Economic Notes” — nie 
czynią nic, aby zmusić Izrael do 
wycofania się z zajętych tery­
toriów arabskich (...) Zwycięstwa 
izraelskie stworzyły okazję do 
wykorzystania tego kraju jako 
szlaku tranzytowego dla ropy 
bliskowschodniej wysyłanej do 
Europy. W ten sposób towarzy­
stwa naftowe mogą posłużyć się 
Izraelem jako atutem przetargo­
wym przeciwko tym krajom arab­
skim, które chcą uzyskać większy 
udział w dochodach z eksploatacji 
pól naftowych”.

Szczerze powiedziane i bez 
ogródek.

TADEUSZ KACZMAREK

,ny srebrne, złocone. Stanowią 
one najcenniejsze eksponaty z 
kolekcji ofiarowanej muzeum 
przez Stanisławostwo Szulców 
(na zdjęciu).

W hallu muzealnym wysta­
wionych jest ogółem 7 dzieł 
sztuki złotniczej, pochodzą­
cych ze wspomnianego daru 
Szulców.

Jak wynika z zawartych w 
katalogu wystawy wypowie­
dzi dyrektorów trzech mu­
zeów, stosunkowo mało da­
rów, w porównaniu np. z Kra 
kowem, zanotowały w tym 
dwudziestoleciu kroniki nasze 
go Muzeum. Sądzę zatem, że 
tym bardziej należy przypom­
nieć sylwetkę poznaniaka — 
Stanisława Szulca — z które­
go inicjatywy dar ten powstał.

Stanisław Szulc, jubiler, z 
dziada pradziada poznaniak,

Dzbany srebrne z I połowy XIX w.
/Fot. — Archiwum

„BAZAR"
— hotel z tradycjami

Q września poznański „Ba- 
“ zar” — jeden z najstar­

szych obecnie hoteli w Euro­
pie — obchodzić będzie 125 
rocznicę swego powstania. Nie 
wiele instytucji hotelowych 
może poszczycić się taką tra­
dycją, tak ważną działalnością 
dla dziejów swego regionu.

„Bazar” poznański stworzy­
ło pokolenie Powstania Listo­
padowego z potrzeby zorgani­
zowania instytucji, która by 
służyła rozwojowi życia naro­
dowego i ekonomicznego pod 
zaborem pruskim. Inicjatywę 
pobudowania gmachu na „ho­
tel i sklepy” powziął dr Ka­
rol Marcinkowski wraz z Ma­
ciejem Mielżyńskim na począt 
ku 1838 roku. 26 czerwca tego 
roku powstała spółka akcyj­
na, do której przystąpiło 146 
udziałowców: poznańskich
kupców, rolników i rzemieśl­
ników. Postanowili oni, że 
„celowi łatwiejszego spotka­
nia i wygodnego pomieszcze­
nia przebywających w Pozna­
niu podróżnych stać się ma 
zadość przez wystawienie ob­
szernego hotelu i bazaru, któ­
ry mieścić w sobie będzie re- 
stauratornię, cukiernię, ka­
wiarnię, winiarnię, sale ba­
lów i zgromadzeń. 19 sklepów 
kupieckich oraz 70 numerów 
dla podróżnych, tak że co dzi 
siaj po różnuch częściach mia 
sta jest rozproszone, odtąd nie 
wychodząc z Bazaru każdy 
nad jednym gmachem napot­
ka".

Budowa hotelu i bazarów 
ukończona została w 1842 ro­
ku. W statucie Spółki Bazaro­
wej określony został cel i pro 
gram pracy pierwszego Baza­
ru. Dochody hotelu miały słu­
żyć „do wzniesienia przemy­
słu, rękodzieł, rolnictwa i han 
dlu” wśród Polaków w Pozna 
niu i całym księstwie. Z ini­
cjatywy głównego założyciela 
dr. Karola Marcinkowskiego 
85 członków spółki zrzekło się 
wszelkiej dywidendy dla szyb­
szego urzeczywistnienia tego 
zamiaru. W Bazarze ulokowa­
li się polscy kupcy i rzemieśl­
nicy, otwierając sklepy i war­
sztaty. W 1846 r. taki sklep 
otwarł także w „Bazarze” Hi­
polit Cegielski — późniejszy 
założyciel fabryki z narzędzia 
mi.

Od samego początku gmach 
przy ul. Nowej stał się ośrod­
kiem nie tylko handlu i rze­

silnie związany z rzemiosłem 
poznańskim, a szczególnie zło- 
tnictwem — poprzez warsztat 
swego ojca — był jednym z 
najwybitniejszych przedstawi­
cieli swego zawodu w Polsce. 
Niejednokrotnie chlubnie re­
prezentował ten dział rzemio­
sła za granicą, a w kraju dą­
żył do podniesienia rangi i po 
ziomu złotnictwa, jako rzemio 
sła artystycznego. Zamierzenie 
to realizował sprawując przez 
długie lata funkcje radcy Izby 
Rzemieślniczej i starszego Ce­
chu Złotników i Zegarmi­
strzów na województwo poz­
nańskie.

Zawód swój traktował nie 
wyłącznie komercjalnie. Łą­
czyła go z nim nie tylko dosko 
nała znajomość fachu, ale i u- 
miłowanie sztuki złotniczej i 
jej . dziejów. Świadczą o tym 

miosła, ale także patriotycz­
nego działania. W okresie 
Wiosny Ludów stąd rozcho­
dzą się powstańcze ulotki, tu 
taj odbywają się rewolucyjne 
zebrania. W wyniku ich na 
spółkę spadają prześladowa­
nia, a hotel przez długie mie­
siące jest okupowany przez 
wojska pruskie. Z „Bazarem” 
również związane są początki 
organizacji życia naukowego 
pod zaborem. Tutaj właśnie 
znalazło siedzibę Towarzy­
stwo Naukowej Pomocy, tu­
taj odbywały się zebrania 
naukowe i popularyzatorskie. 
W Bazarze miało też swą 
pierwszą siedzibę Poznańskie 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
założone w 1857 roku. Tutaj 
wreszcie w późniejszych la­
tach ukonstytuowała się spół­
ka akcyjna budowy Teatru 
Polskiego w Poznaniu.

Niemałą rolę odegrał też 
„Bazar” w czasie Powstania 
Wielkopolskiego. W gmachu 
tym mieściła się główna kwa­
tera Powstania, z balkonu ho­
telu przemawiał w dniach po­
przedzających wybuch Pow­
stania Ignacy Paderewski. W 
okresie międzywojennym rola: 
kulturotwórcza instytucji zma 
lała. W latach tych „Bazar” 
przede wszystkim był repre­
zentacyjnym, zasłużonym ho­
telem, miejscem spotkań to­
warzyskich i balów. Kroniki 
hotelowe zanotowały w tym 
okresie wiele znakomitych o- 
sobistości, które przewinęły 
się przez salę hotelu. Goszczó 
no tu Paderewskiego, Reymori 
ta, Modrzejewską, Kiepurę, 
marszałka Focha, prezydenta 
Hoovera. W latach wcześniej­
szych gościem „Bazaru” był 
Asnyk i Sienkiewicz.

Okres wojny i okupacji 
przyniósł hotelowi ogromne 
zniszczenia. Wojska okupanta 
rozkradły dumę „Bazaru” piw 
nicę starych win 350 000 bu­
telek liczącą, wyposażenia 
luksusowych apartamentów, 
dywany. W czasie walk o Po­
znań fronton gmachu został 
ugodzony 12 pociskami. Gmach 
hotelowy po wojnie był w po 
nad 73 procentach zniszczony.

Na Targi w 1949 r. hotel jest 
już jednak gotowy. W rok 
później przejmuje go we wła 
danie PBP „Orbis”. Odtąd ho 
tel „Orbis-Bazar” służy po­
dróżnym swą kuchnią i 98 po­
kojami i apartamentami, (o) 

publikacje Stanisława Szulca 
zamieszczane w pismach rze­
miosła, a zwłaszcza szkice po­
święcone postaci wybitnego 
złotnika poznańskiego z okre­
su Odrodzenia — Erazma Ka- 
myna — drukowane w „Kro­
nice m. Poznania".

Na tle umiłowania złotnic­
twa z jednej strony i społecz 
nej postawy z drugiej — zro­
dziła się u niego myśl stworze 
nia w Poznaniu cechowego 
muzeum złotnictwa. W tym ce 
lu rozpoczął zbieranie dziel 
sztuki złotniczej. Wojna znisz­
czyła większość zbioru. Wysie 
dlony z Poznania, znalazł się 
w Warszawie, gdzie dzięki po 
mocy swych warszawskich ko 
lęgów stworzył warsztat pra­
cy. Tu kontynuował zbieranie 
dzieł sztuki złotniczej w spe­
cyficznych warunkach.

Było to bowiem równocześ­
nie ratowanie dzieł sztuki zło­
tniczej od tygla. Dosłownie. 
Część bowiem wspaniałych 
prac złotnictwa szła w tych la 
tach do tygla na przetopienie. 
Szereg dzieł zostało wykupio­
nych przez Stanisława Szulca 
i w ten sposób uratowanych.

Po wojnie, kiedy wiadome 
już było, że w Muzeum w Poz 
naniu powstanie dział rze­
miosł artystycznych — Stani­
sławostwo Szulcowie złożyli 
uratowany zbiór na ręce prof. 
dr. Stanisława Lorentza — z 
życzeniem, by dar ten przeka 
zany został do Muzeum Naro­
dowego w ich rodzinnym mieś 
cie — Poznaniu.

Stanisław Szulc zmarł nagle 
w 1962 r. w Zurychu, w czasie 
podróży po Szwajcarii, w któ 
rej przed pięćdziesięciu prze­
szło laty rozpoczynał praktykę 
w swoim zawodzie.

JERZY SOKOLNICKI



Ciężko wywalczone zwycięstwo Sobota i niedziela

Pracownicy poszukiwani
Wielkopolskie Zakłady Mechanizacji Budownictwa, 
Zakład w Gnieźnie, ul. Czerwonej Armii nr 12 —

Poznań Halle 146:144
W drugim dniu międzynarodowego meczu lekkoatietycz- 
* * nego juniorów Poznań — Halle (NRD), rozegrano na 

stadionie AZS przy ul. Pułaskiego 15 konkurencji, z których 
sześć wygrali goście, pozostałe polscy zawodnicy. Do ostat­
niej chwili ważyły się losy —kto zwycięży. W ogólnej punk 
tacjl wygrała drużyna Poznania w stosunku 146:144 pkt.

Dzisiaj start 
Szlakiem Walki i Męczeństwa

Ludu Poznańskiego
Dzisiaj o godz. 11.30 w Żabiko- 

Wie przy ul. Niezłomnych nastąpi 
start honorowy do wyścigu ko­
larskiego „Szlakiem Walki i Mę­
czeństwa Ludu Poznańskiego”. 
Start ostry odbędzie się o godz. 
12.30 w Stęszewie. Będzie to jazda 
indywidualna na czas na dystan­
sie 30 km. Meta przy skrzyżowa­
niu z drogą Poznań — Stęszew.

Szczegółowy program drugiego 
dnia (sobota) wielkiej imprezy 
przedstawia się następująco: O 
godz. 9 wyjazd kolumny kolarzy 
sprzed gmachu Domu Bohaterów 
(Cytadela) przy ul. Dożynkowej 
na plac przed Pomnikiem Boha­
terów, gdzie o godz. 10.15 nastąpi 
składanie wieńców. O godz. 10.30 
odbędzie się start honorowy. Start 
ostry przy ul. Dąbrowskiego (po­
między ul. Rogozińską i Chodzie- 
ską) o godz. 11.50. Trasa prowadzi 
dalej przez Szamotuły — Obrzysko 
— Czarnków — Chodzież — Oborni­

ki — Biątkowo do mety w Poznaniu 
pod Pomnikiem Bohaterów. Przy­
jazd kolarzy spodziewany jest 
około godz. 16. (x)

Hokej na trawie
W czwartkowych meczach o mi­

strzostwo I ligi Grunwald poko­
nał Lecha Poznań 1:0. Warta w
Gnieźnie
Startu 7:0.

rozgromiła jedenastkę 
Mecz Stelli ze Spartą

Zwycięzcy poszczególnych kon­
kurencji: Kobiety: oszczep — 
Schneidewind (Halle) 39.00 m.; 
dysk — Wehmeyer (H) 37.94 m.; 80 
m. ppł. — Modrzejewska (P); 200 
m. — Januchowska (P), 4x100 m. 
1) Poznań 40.5 przed Halle 50.7.

na piłkarskim froncie
VV piątej kolejce rozgrywek pił 

karskich o mistrzostwo II li­
gi, już w sobotęzo baczymy poznań 
ską Olimpię na Golęcinie w meczu 
z nieprzeciętnym zespołem racib 
orskiej Unii. Jak po wysokiej po­
rażce poniesionej w Tarnowie, wy 
padną gwardziści, na własnym 
boisku i wobec swoich zwolennik 
ów? Odpowiedź da nam sobotni 
mecz, który rozpocznie się o godz. 
16.30.

zatrudni zaraz:
— INŻYNIERÓW

i technologów, 
— TECHNIKÓW

ELEKTRYKA,

MECHANIKÓW — konstruktorów

MECHANIKÓW, TECHNIKA
TECHNIKA BUDOWLANEGO

z uprawnieniami.
Do prac remontowo-budowlanych: 

— MURARZY, pracowników przyuczonych, 
— BLACHARZY, pracowników przyuczonych, 
— HYDRAULIKÓW, pracowników przyuczonych.

Dla wysoko kwalifikowanych pracowników ist­
nieje możliwość otrzymania mieszkania w I pół­
roczu 1968 r.

Zgłoszenia wraz ze szczegółowym życiorysem, 
prosimy kierować pod wyżej podanym adresem.

W7052

Kombinat Ogrodniczy PGR 
w Poznaniu — Naramowicach

Z A WIA D AM IA O ZMIANIE 
dotychczasowego numeru centrali 
telefonicznej na numer;

515-07, 515-08, 515-09.
KG671

Frzelargi
Instytut Uprawy, Nawożenia i Gleboznawstwa w Ba- 
borówku, st. kol. Baborówko, powiat i poczta Sza­
motuły, tel. 327 — OGŁASZA PRZETARG na wy­
konanie REMONTU i ELEWACJI dwóch partero-

Mężczyźni: 200 m. Koch (H)
22.4; 400 m. ppł. — Ragemann (H); 
800 m. — Linkowski (P) 1.56,0; 
3000 m, — Kuschmann (H) 8.36,6; 
4xioo m. Halle; kula — Subbotko 
(P); 15.15 m„ młot — Borszyński 
(P) 52.14 m.; skok wzwyż — North 
(H) 1.8o m.; skok wdał — Żebrów 
ski (P) 6.83 m; trójskok poza kon 
kursem — Smarzewski (P) 14.38 m.

W konkurencjach męskich lepsi 
byli Polacy, którzy wygrali 98:86 
pkt„ natomiast zawodniczki Halle 
pokonały Poznań 58:48 pkt.

Zawody przeprowadzone zostały 
sprawnie i szybko. (p)

Niełatwe zadanie czeka dru­
żynę Lecha w Rybniku. ROW to 
drużyna bojowa, gra twardo i sku 
tecznie, jak większość zespołów 
śląskich.

W pozostałych meczach program 
przewiduje następujące spotkania: 
Cracovia — Lotnik, Garbarnia — 
Thorez, Start — Hutnik, Zawisza 
— Unia Tarnów, Górnik — Włók­
niarz i MZKS — Victoria.

Wyniki meczów Olimpii i Lecha 
interesują nas w Wielkopolsce 
najwięcej, tym niemniej z dużym 
zainteresowaniem oczekiwać bę­
dziemy meczu dwóch przodowni-

Zakłady Mechaniczne w Poznaniu zatrudnią zaraz: 
STARSZEGO EKONOMISTĘ Działu Planowania, 
wymagane wykształcenie wyższe lub średnie 
i praktyka w dziedzinie planowania przemysło­
wego lub organizacji przedsiębiorstw.

Warunki pracy i płacy zostaną omówione na 
miejscu.

Zgłoszenia kierować pod adresem: Zakłady Me­
chaniczne w Poznaniu, ul. Dojazd 30. telefon 460-31, 
wewn. 146. K6958

Poznańskie Zakłady Ceramiki Budowlanej w Po­
znaniu — przyjmą do pracy w cegielniach —
MĘŻCZYZN i KOBIETY:

— robotników niewykwalifikowanych,
— maszynistów na lokomotywki z uprawnieniami 

do ceg. Kotowo, Słonawy.
Dla pracowników dojeżdżających zapewniamy za­

kwaterowanie. . ,
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia — ulica

Jackowskiego 42a. K6512

wych budynków mieszkalnych (ogółem koszt ca 100 
instalacji kanalizacyjnejtys. zł) oraz rozbudowę 

(koszt ca 110 tys. zł).
Termin wykonania do 

materiałów do kanalizacji
uzgodnienia. Dużą ilość 
posiada inwestor.
terminie 10 dni od daty 
ogłoszenia, przedsiębior-

Oferty składać mogą w 
ukazania się niniejszego „ .
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Szczegółowych informacji udzieli Kierownictwo
Zakładu codziennie od godz. 7—15 również telefo-
nicznie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta 
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi trzeciego dnia 
po upływie terminu składania ofert. K6814

I liga niłkarska
ków w tabeli: Zawiszy 
Tarnów. Mecz odbędzie 
Bydgoszczy.

O mistrzostwo I ligi

z Unią 
się w

walczyć
TABELA

1. Ruch 7:1 11:4
2. Polonia 7:1 8:2
3. Pogoń 6:2 4:0
4. Legia 6:2 5:2
5. GKS Katowice 5:3 3:1
6. Górnik 4:4 7:5
7. ŁKS 4:4 4:4
8. Odra 4:4 4:5
9. Zagłębie 3:5 4:5

10. Śląsk 3:5 2:4
11. Stal 3:5 3:7
12. Gwardia 2:6 2:10
13. Szombierki 1:7 2:6
14. Wisła 1:7 0:4

będą: GKS — Wisła, Zagłębie
Stal, Pogoń Górnik, Gwardia
— Legia, Odra — ŁKS, Szombier­
ki — Ruch i Śląsk — Polonia.

Czwarte spotkanie o mistrzo­
stwo III ligi rozegra w niedzielę 
Warta w Poznaniu przy ul. Rolnej. 
Jej przeciwnikiem będzie jede­
nastka Dębu. Koniński Górnik 
gościć będzie Polonię z Bydgosz­
czy. Oto dalsze mecze; Budowla­
ni — Tur Turek, Arkonia — Cali­
sia, Lechia — Flota, Pomorzanin 
— Victoria, Bałtyk — Polonia Gd., 
Darzbór — Olimpia. (x)

zakończył się wynikiem 3:2. (p)

Żużlowcy na starcie
Memoriału A. Smoczyka w Lesznie

imieniem Alfreda Smoczyka wiąże się rozwój sportu 
żużlowego w Polsce i pierwsze międzynarodowe suk­

cesy na torach Anglii, Szwecji, Holandii i Czechosłowacji.

KIEROWNIKA GOSPODARSTWA — zastępcę dyrek­
tora zatrudni od 1 września br.

Stacja Hodowli Roślin Wierzemca, p-ta Kobyl­
nica, pow. Poznań.

Wymagane wykształcenie rolnicze i praktyka 
w tym zawodzie.

Mieszkanie zapewnione. . x
Zgłoszenia listowne lub osobiste kierować do Dy­

rekcji Stacji. K6640
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych 
w Poznaniu — przyjmie zaraz:
_  INSPEKTORA GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ 

w branży sanitarnej i elektrycznej,
— KIEROWNIKA MAGAZYNU w branży sanitarnej,
— INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kie­

rownika Działu Przygotowania Produkcji Po­
mocniczej, , . ,,

— OPERATORÓW na koparki i spycharki,
— MECHANIKA SAMOCHODOWEGO,
— STRÓŻÓW na popołudniowe i nocne zmiany — 

mogą być kobiety.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 

w budownictwie. . , . „ .
Zgłoszenia: Dział Zatrudnienia i Płac lub Sekcja 

Kadr, pokój 528 lub 519 - V piętro - ul. Strze­
lecka nr 2/6.  K6689

Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych 
w Poznaniu, ul. Przemysłowa nr 45/49 — ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie na­
stępujących prac: . . , .

linii napowietrznej wysokiego i niskiego napię­
cia — dług. 1,2 km i stacji transformatorowej, 
dla n/Zakładu Renowacji Opakowań Drewnia­
nych w Kościanie, ul. Dzierżyńskiego 153.

Termin wykonania robót — w I kwartale 1968 r. 
Materiał dostarczy wykonawca
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zamkniętych kopertach należy składać 

do dnia 15 września 1967 r.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 wrze­

śnia 1967 r. o godz. 8 w biurze Dyrekcji Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Surowców Wtórnych w Po­
znaniu, ul. Przemysłowa 45/49.

Dokumentacja techniczna do wglądu w Dziale 
Głównego Mechanika PPSW w Poznaniu, ul. Prze­
mysłowa 45/49, pokój 4, budynek „A".

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta jak 
również unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. 

® Spotkanie bokserskie między 
reprezęntacją Polski i Francji 
rozegrane zostanie prawdopodob­
nie w pierwszej dekadzie listopa­
da br. we Francji. Polacy wystą­
pią w dwóch meczach.

® Wioślarskie mistrzostwa Po­
znania odbędą się 2 i 3 bm. na 
Malcie. Zabraknie na nich zawod­
ników AZS, przebywających na 
praktykach wakacyjnych itp.

® Na stadionie olimpijskim w 
Sztokholipie odbył się mityng lek 
koatletyczny. Wzięli w nim udział 
reprezentanci 11 krajów, wśród 
nich także Polacy Badeński i 
Sfzord-ykowski. Badeński wygrał 
bięg na 400 m. w czasie 47,4, a w 
biegu na 800 m. zwyciężył Szordy 
kowski z rezultatem 1.48,2.

® W dniach 4—16 września br. 
w Dublinie rozegrane zostaną mi­
strzostwa Europy w bry.dżu spor­
towym. W turnieju startować bę­
dą także reprezentacyjne drużyny 
Polski, męskie i kobiece.

Dla uczczenia pamięci tego 
świetnego sportowca, jego macie­
rzysty Klub Sportowy Unia Lesz­
no .wraz z Redakcją ,„Expressu 
Poznańskiego” organizują corocz­
nie wielkie zawody na żużlu o 
Memoriał imienia Alfreda Smo- 
czyka i puchar przechodni ,,EP”.

W niedzielę 3 bm. o godz. 11 ro­
zegrane zostaną w Lesznie kolej­
ne — XVII zawody. Impreza za­
powiada się bardzo atrakcyjnie i 
ciekawie z uwagi na start wielu 
czołowych, znanych żużlowców. 
Program przewiduje 13 wyścigów.

dziński (Start Gniezno), Podlecki 
(Wybrzeże Gdańsk) oraz czterej 
żużlowcy leszczyńskiej Unii — 
^endtke,—WąlińskiK. Kusiak i ,J.ą- 
der.

Oto nazwiska zwycięzców me-

Kaletnik, siła pierwszo­
rzędna oraz uczeń-ca po 
trzebni zaraz. Wytwórnia 
Galanterii B. Brukwicka 
Poznań, Piekary 22/23.

5276g
Poszukuję szewca, spe­
cjalność obuwie dam­
skie. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5285g._____________________  
Technik elektryk, poszu 
kuje pracy. Posiada sa­
mochód. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
5301g.

Narzędzia blacharskie, in 
stalatorskie, tanio sprze­
dam. Chatlińska, Dą­
browskiego 261. 5337g
Sprzedam fotel rozkła­
dany. Madalińskiego 9 
m. 31. 5341g
Sprzedam psy boksery 10 
tygodniowe po srebrnej 
medalistce i imporcie z 
Niemiec. Poznań, tel. 
463-21. 5351g
Sprzedam „Junaka”, — 
stan idealny. Poznań, Si­
korskiego 14 m. 13.

5353g

Uczestnictwo 
mówi prezes

w Memoriale
KS Unia

Augustyński — potwierdziło 
stępujących zawodników: 
szewicz (Sparta Wrocław), 
sław Tkocz, Joachim Maj

Paweł 
14 na- 
Jaro- 

Stani- 
(ROW

Rybnik), GlUklich, Połukard — 
(Polonia Bydgoszcz), Bombik, Gru 
dziński — (Kolejarz Opole), Kup­
czyński (Gwardia Łódź), Gru-

moriałowych 
piak (Unia); 
(Unia); 1953 
Bydgoszcz);

imprez: 1951 — Gla-
1952 Kuśnierek

— Bonin (Polonia
1954 — Krzesiński

Przyjmę uczniów w za­
wodzie instalacji sanitar 
nej i centralnego ogrze­
wania. Zgłoszenia w go-

Sprzedam nowoczesny po 
kój stołowy, wysoki po­
łysk. Garbaty 76 m. 10,

dżinach 14—15.30, Po- od godz. 17. 5355g

(Unia); 1955 — Kupczyński (Spar- 
ta Wrocław), 1956 — Kapała (Ko-
lejarz Rawicz); 1957—1959 H.
Żyto (Unia), 1960 — N. Świtała —
(Polonia Bydgoszcz); 1961 Wa-
liński (Unia); 1962—1964 — H. Żyto 
(Unia); 1965 — Mucha (Śląsk Świę­
tochłowice); 1966 — Friedek (Ko­
lejarz Opole).

MARIAN RYDLEWICZ
P.S. Przedsprzedaż biletów w 

Poznaniu odbywa się w Okręgo­
wym Biurze Turystyki przy ul. 
Libelta 26.

Pomoc domowa na stałe 
potrzebna. Szpitalna 14 
m. 6. 5195gDnia 30 sierpnia 1967 r. zmarł nasz ukochany 

mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 67, 
śp.

Potrzebna pomoc domo­
wa dochodząca. Engla 16

znań, ul. Ślusarska nr 4.
5316g

Ucznia na fotografa w 
Poznaniu — przyjmę. O- 
<erty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla ’5327g.

Akordeon 120-basowy — 
Weltmeister, cena 6.500,— 
Partyzancka 3b m. 8.

5359g
Sprzedam szatkownicę do 
kapusty, stan idealny. 
Poznań, ul. Głuszyna nr

NauKa

Wpisy na zaoczne (ko- 
•.espondencyjne) kursy 
kreśleń maszynowych, bu 
dowlanych, kosztoryso­
wania budowlano-monta­
żowego przyjmuje, infor 
macji pisemnych udziela 
Zakład Szkolenia Zawo­
dowego „Wiedza”, Kra­
lów, Westerplatte 11.

K6888

32. 5366g
Sprzedam pianino „Hart 
man” do remontu. Pły-
ta

od

metalowa, cena 2.500
Ul. Kolska 18, oglądać

Jan Adamski
m. 23. 6165g

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1 wrześ-

Pomoc domową przyjmę. 
Dobre warunki — 4 oso­
by, osobny pokój. Po­
znań, ul. Kniewskiego

Młoda osoba potrzebna 
óo 3-letniego dziecka. 
Zgłoszenia w godz. od 
17—19, ul. Kasztelańska 
f. 6226g

nia br. o godz. 16 w 
tarnej św. Piotra.

Gnieźnie, z kaplicy cmen 15a m. 3. 5888g

W głębokim żalu i smutku pogrążona
RODZINA -

Potrzebna opieka nad 2 
drieci w śródmieściu, kil 
ka godzin dziennie Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 6068g.

Potrzebna pomoc domo­
wa codziennie przed po­
łudniem na 6 godzin. 
Tel. 625-31. 5545g

Potrzebni ludzie do rwa 
nia owoców. Zgłoszenia: 
Armii Czerwonej 17 m.
17. 5304g

^czyszczarkę szewską do 
obuwia kupię. Poznań, 
ui. Sienkiewicza 9. 4888g
Kupię małą tokarnię. —
Tel. 632-91. 9350g
Kupię maszynę ramien- 
ną kaletniczą. Wytwórnia 
Galanterii B. Brukwicka 
Poznań, Piekary 22/23.

5277g

Sprzedaż

Witold Nawratil
b. profesor Liceum Og. im. K. Marcinkowskiego 

i szkół artystycznych,
zmarł, opatrzony Sakramentami św„ w dniu
30 sierpnia 1967 r„ przeżywszy lat 81.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 wrześ­
nia br. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na
Górczynie,

Zawiadamiamy z wielkim bólem, że dnia 31 
sierpnia 1967 r. zmarł po krótkich lecz cięż­
kich cierpieniach, namaszczony Olejami św., 
nasz najdroższy, mąż, ojciec, teść, brat i wujek

Leon Przychodzki
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 wrześ­

nia br. o godz. 13.30 na cmentarzu na Górczy­
nie.

W głębokim żalu 1 smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA

viózki dziecięce ostatnią 
nowość, poleca Wytwór 
ma. Orzeszkowej 18a.

5377g
Pianino „Calisia” nowe, 
okazyjnie sprzedam. Po­
znań, Malborska 14.

5323 g
Sprzedam motocykl MZ. 
Oglądać godz. 8—16, ul. 
Głogowska 253. 6202g

o czym zawiadamia
ŻONA Z RODZINĄ

6303g

i RODZINA 
Poznań, ul. Engla 12 m. 16, Kórnik. 6286g

t
Dnia 30 sierpnia 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św„ mój najukochańszy mąż, nasz 
najdroższy ojciec, teść, brat i dziadek, prze­
żywszy lat 87, śp.

Wincenty Dykier
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 września br. 

O godz. 14 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.
W głębokim smutku pogrążone 

ZONA, DZIECI i RODZINA

Dnia 31. VIII. 1967 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św„ długoletni proboszcz parafii 
w Pogrzybowle, śp.

ks. Florian Jaskólski
przeżywszy lat 65, w 36 roku kapłaństwa.

Wyprowadzenie zwłok z plebanii do kościoła, 
wigilie, msza św. i eksporta na cmentarz 
w niedzielę 3. IX. 1967 r. o godz. 16 w Pogrzy- 
bowie.

Poznań, ul. Czajcza 12 m. 42.

POZNAM
Grunwaldzka 19

(-Hn-ułe Kolegium: Marian Flejsierowlct (sekretart redakcji) 
"“daktóra naczelnego). Mieczysław Skapski Zbigniew Szumowski 
łziMv: sekretariat redakcji 657-78. w godz. od 9—16: redaktor

6255g

O memento proszą 
KS. DZIEKAN 

KSIĘŻA DEKANATU OSTROWSKIEGO
RODZINA i PARAFIANIE 6282g

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Pozna­
niu ul. Marchlewskiego 130/140 - Zarząd Wagonów, 
OGŁASZA PRZETARG na wykonanie KAPITAL­
NEGO REMONTU wózka spalinowego typu WTl —• 
będącego na inwentarzu Wagonowni w Zbąszynku.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry- 
watne*Termin wykonania remontu do dnia 31. V. 1968 r.

Z ogólnym stanem technicznym wózka można za­
poznać się w Wagonowni w Zbąszynku.

Oferty wraz z wstępną kalkulacją w terminie 
30 dni od daty ogłoszenia należy składać w Dziale 
Technicznym Zarządu Wagonów — pokój 309, w któ­
rym znajduje się do wglądu orientacyjny opis za­
kresu robót przewidzianych do wykonania w ra­
mach remontu.

Zarząd Wagonów zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta. K6612

LoKalc

Niezależny materialnie 
starszy pan, poszukuje 
pokoju, ewentualnie wy­
łączonego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5189g._______ _ ____________  
Opole! 2-pokojowe mie­
szkanie komfort, zamie­
nię na podobne w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5190g
Kupię pokój z kuchnią, 
wyłączone, może być do 
wykończenia. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5193g.
Panienka pracująca, po­
szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5219g._________ _
Na wspólny pokój 25 m‘ 
z moim synem, najchęt

5388ggodz. 16.
przyjmę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5261g

Citroen” ID-19 sprze­
dam. Tel. 719-08, godz. 
8—11. 6117g

niej 
wydz.

studenta
elektrycznego

roku

Sprzedam Octavię i ga- 
raż blaszany. Reszelski, 
Wyspiańskiego 15 m. 6.

5247g
Sprzedam samochód ciężą 
rowy 4 tony Mercedes — 
„Diesel”. Henryk Skow­
roński Poznań, Lęborska
48 5262g
Sprzedam Syrenę 101 i 
103. Bednarska garaż 8, 
godz. 15.30—17.30.
___________ 5286g
Kupię okazyjnie Wartbur 
ga. Oferty z ceną „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
5296g.
Kupię Warszawę typ 203 
— 204. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5305g
Moskwicza tanio sprze­
dam. Adres wskaże „Pra 
?a”, Grunwaldzka 19 dla 
5310g.
Nową „Warszawę”, PKO 
— sprzedam. Stanisław 
Rybacki, Morzysław — 
noczta Konin 2. 5374g

W dniu 29 sierpnia 1967 r. zmarł 
długoletni i zasłużony pracownik 

Rejonowego Przedsiębiorstwa Melioracyjnego 
w Ostrowie Wlkp.

Michał lankowiak
kierownik budowy, 

powstaniec wielkopolski 1918/19, odznaczony 
Odznaką Przodownika Pracy, członek SITWM. 

RODZINIE ZMARŁEGO
składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 1 września 1967 r. 
o godzinie 14 z domu żałoby przy ul. Kordec­
kiego 27.

RADA ZAKŁADOWA — 
DYREKCJA

S. I. T. W M.
6247wg

Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępcę 
Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 

naczelny 657-76: zastępca red naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85; 
'^lał łączności z czytelnikami - Informacje dla czvtelnlków 657-16: tolał młeiskl 656-39: redakcle nocna 430-73. 471 -94 i 453-31. Wydawca 
Poznańskie W rfawnlctwo Prasowe RSW c»ra«a" Biuro Ogłoszeń Poznań ul Grunwaldzka 19 telefony 452-89 t 311-21. Za treść I termt
nowy druk ogłoszeń redakcja nie odpowiada O warunkach nrenn meraty informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady 

Graficzne Im. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A-S

Sprzedam zabudowanie 
wiejskie z ogrodem owo 
cowym 0.26 ha. Wiado­
mość: Sobecki Śmigiel, 
Ogrodowa 3, pow. Koś­
cian. 5322g

Garaż do wynajęcia w 
okolicy Świerczewskiego. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 5270g.
Wyłączone 2 pokoje z ku 
chnią kupię wzgl. dobu 
duję piętro. Dobudowa 
w dzielnicy Starołęka, 
Minikowo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5275g.
Przyjmę panów na po­
kój, 3 osoby, pokój 20 
xr?. Poznań, Rawicka 101. 

5368g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny. Swarzędz, Nowa 
Wieś, Tortuna 7. 5266g
Sprzedam domek jedno­
rodzinny z ogrodem. Pu 
Łzczykówko, Matejki 15. 

5278g
Sprzedam blisko Kościa­
na gospodarstwo 10 ha 
ziemi z zabudowaniami 
gospodarczymi, inwenta­
rzem martwym, miejsco­
wość Krzan. Wiadomość:
Kościan, 
skiego 75.

ul. Dzierżyń-

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, zabudowanie go­
spodarcze w Kazimierzu, 
pow. Szamotuły. Na li­
sty nie odpowiadam. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
5326g._____________________  
Działkę 2500 mł oparka- 
nioną z murowaną alta­
ną przy ul. Piątkowskiej, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5;-42g.

Przepisy v»anie na maszy 
nie. Tłumacz przysięgły 
niemieckiego i francus­
kiego — Koszewska, Po­
znań, Inżynierska 2.

5697g
Szyję najpiękniejsze suk­
nie: ślubne, wizytowe i 
wieczorowe z powierzo­
nego materiału. Pracow­
nia sukien „Femina” Po 
znań, ul. Fredry 3 m. 7. 

5336g

Matrymonialne

Biuro Matrymonialne
.Syrenka” — Warszawa, 
Elektoralna 1) — poleca 
*woje usługi Informacje 
10 zł znaczkami. K5755
Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve 
nus” Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle 
my krajowe adresy.

K6334
Kawaler po 50, rzemieś­
lnik, posiada dom blisko 
Poznania, pozna panią do 
lat 45, w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5340g

, Fani lat 37 z mieszka- 
i niem, dobize sytuowana, 
I pozna pana w celu ma- 
I matrymonialnym. Oferty 
I „Prasa”, Grunwaldzka 19

5283g dla 5521g.

Dnia 30 sierpnia 1967 roku zmarł nagle

Maksymilian Korczyk 
przewodniczący Rady Spółdzielni Mleczarskie? 

w Rogoźnie Wlkp.
Zmarłym tracimy oddanego i cenionego 

działacza samorządu spółdzielczego, szczerego 
przyjaciela i kolegę.

Pamięć o Nim pozostanie zawsze wśród 
członków naszej Spółdzielni.

RODZINIE ZMARŁEGO SKŁADAMY 
wyrazy głębokiego współczucia i ubolewania.

RADA NADZORCZA — ZARZĄD 
PRACOWNICY

Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej 
w Rogoźnie Wlkp.

W70W
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Wrzesień

Pie/ek

Bronisławy

Słońce: 5.02—18.42

W POZNANIU

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Wesele Figa­
ra”; NOWY — g. 19 „wachlarz la­
dy Windermere”; OPERA — g. 19 
„Hrabina”;

KINA

CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 
Noteć: „Synowie Wielkiej Niedź­
wiedzicy”; CZARNKÓW: „Kochan 
kowie z Marony”; GNIEZNO Lech: 
„Po wielkiej burzy”; Polonia: 
„Niepokoje wychowanka Torlesa”; 
GOSTYŃ: „Chata wuja Toma”; 
JAROCIN: „Kochajmy Syrenki”; 
KALISZ Kosmos: „Fifi-Piórko”; 
Oaza: „Westerplatte”; Stylowe: 
„Czarny dzień w Black Rock”; 
KĘPNO: „Kontrybucja”; KŁODA­
WA: „Fanfan-Tulipan”; KOŁO: 
„Niezłomny Wiking”; KONIN E- 
nergetyk: „Niebo nad głową”; Gór 
nik: „Wojenka, wojenka”; KOŚ­
CIAN: „Ściana czarownic”; KRO­
TOSZYN: „Kruk”; LESZNO Pa­
norama: „Wolne miasto”; MIĘDZY 
CHÓD: „Powrót na ziemię”; NO­
WY TOMYŚL: „Gentelman z Co- 
cody”; OBORNIKI: „Chata wuja 
Toma”; OSTRÓW Roma: „Życie 
zaczyna się o ósmej”; Słońce: „A 
to historia”; OSTRZESZÓW: „Ko­
chankowie z Marony” i „Tysiąc 
talarów”; PIŁA Iskra: „Morderca 
zostawia ślad”; Koral: „Wózek dla 
wnuka”; PLESZEW: „Gentelman 
z Cocody”; RAWICZ „Cierpkie gło 
gi” i „Kochajmy Syrenki”; SŁUP­
CA: „Radość o poranku”; ŚREM 
Słonko: „Przedział morderców”; 
ŚRODA: „Powrót na ziemię”; 
SZAMOTUŁY: „Człowiek, którego 
już nie ma”; TUREK Jutrzenka: 
„Człowiek, którego już nie ma”; 
Tur: nieczynne; TRZCIANKA: 
„Mocne uderzenie”; WĄGRO­
WIEC: „Stazione Termini” i „Su­
sza”; WOLSZTYN: „Ktokolwiek 
wie” i „Bokser”; WRZEŚNIA: 
„Wielka ucieczka”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Genua”.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St. 

Rynek — Odwach) — „Wystawa 
plakatu PKWN” — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — nieczynne.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

WYSTAWY
Muzeum Narodowe — „Nabytki 

i dary 1945—1967 ze zbiorów Mu­
zeów Narodowych — Poznania, 
JYarszawy i Krakowa” — g. 9—19.

Galeria ZPAP (Stary Rynek — 
Arsenał) — rzeźba księcia Przemy 
sława I (prace pozakonkursowe)..

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa fotograficzna — „Polska 
skrzydlata” — g. 11—20.

RADIO

PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 
66,62 MHz (do g. 18): 8.15 Mel. roz- 
rywk.; 8.49 „Dr Żabiński przed mi 
krofonem”; 9 Muz. rozrywk.; 9.40 
Dla przedszkoli; 10 Kalejdoskop 
kulturalny; 10.30 Polska muzyka 
operowa; 11 Soliści i ork. w repert. 
rozrywk.; 11.49 „Rodzice a dziec­
ko”; 12.10 Polskie mel. ludowe w 

' wyk. zesp. regionalnych; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 Z muz. 
hiszpańskiej; 13.40 Swojskie melo­
die; 14 Public, międzynar.; 14.15 
Gra Ork. Rozgł. Łódzkiej PR; 15.05 
L. Różycki: Fragm. baletu „Pan 
Twardowski”; 15.30 Polskie pieśni 
żołnierskie; 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 Konc. Studia „Rytm”; 
18.43 „Kwadrans z dedykacją”; 
19.30 Konc. życzeń; 20.31 Konc. pol­
skich zesp. rozrywk.; 21 „Było to 
we wrześniu”; 21.30 Gra A. Rubin 
Stein”; 21.59 Septet Smyczkowy Ba 
jadzijewa; 22.15 „Kalevala”; 22.30 
Z Festiwalu Muz. Organowej w 
Oliwie; 0.10 Program nocny ze 
Szczecina;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MH: 8.15 Pieśni i tańce ludo­
we w wyk. Zesp. Lud. Rozgł. PR 
w W-wie; 8.35 „Jest i taki świat”; 
8.55 Muz. rozrywk.; 9.40 Z życia 
ZSRR; 10.05 B. Smetana; Poemat 
symfoniczny; 10.20 Konc. rozrywk. 
Ork. PR i TV w Krakowie pod 
dyr. St. Hasa; 10.50 „Cichy Don” 
pow.; 11.10 Z cyklu: „Nasz repor­
ter donosi” — „Polski Leyland już 
w przyszłym roku”; 11.25 G. Fiotti: 
XXII Konc. skrzypcowy a-moll; 
12.30 „Kultura pilnie poszukiwa­
na”; 13 Czas dobrych gospodarzy; 
14 G. Bizet: 1 Symfonia C-dur; 
14.39 „Błękitna sztafeta”; 15 „Od 
melodii do melodii”: 15.30 Dla dzie 
ci „Order Podniesionej Przyłbicy”; 
15.55 Transm. uroczystej manifesta
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^ne<! Energetyka

O tych z eksploatacji
śród rzeszy pracowników energetyki reprezentowane 
są różne specjalności. Jedni budują elektrownie, dru­

dzy wytwarzają w nich energię, jeszcze ' inni instalują 
sieć przesyłową i dostarczają tę energię użytkownikom. 
O tej ostatniej specjalności nieczęsto się pisze. Więc z oka­
zji nadchodzącego „Dnia Energetyka” i o niej słów kilka.
Że specjalność: „eksploata­

cja sieci” — nie jest mniej 
ważna od innych w energety 
ce, niech świadczy przykład 
gigantycznego chaosu jaki wy 
wołała niedawno w USA awa 
ria w sieci przesyłowej. Sta­
nęły pociągi i fabryki, w wiel 
kich piecach zastygła stal, 
przestały działać wodociągi, 
telefony i windy. Zamilkły sta 
cje radiowe i telewizyjne. Zga 
sły żarówki i neony. Nawet 
osławione mózgi elektronowe 
stały się kupą martwego żela­
stwa. Zanim awarię usunięto 
(jej przyczyna do dziś stano­
wi zagadkę), ten „najbardziej 
techniczny” kraj, przez wiele 
godzin pozostawał bezradny 
jak nowo narodzone dziecię. W 
porównaniu z tamtą, nasze lo 
kalne awarie w sieci energe­
tycznej, aczkolwiek przykre i 
denerwujące, są niewinnymi 
igraszkami chochlików.

W Wielkopolsce, eksploata 
cją sieci energetycznych zaj­
mują się trzy przedsiębior­
stwa. Jednym z nich jest Za­
kład Energetyczny Poznań — 
Teren, sprawujący pieczę nad 
21 (spośród %') powiatami wo 
jewództwa O rozmiarach je­
go gospodarstwa i tempie

Szybko i bez 
usterek

We wsi Janowice, pow. Ko­
ło, oddano ostatnio do użytku 
pawilon handlowy. Wybu­
dowano go w ciągu niespełna 
pięciu miesięcy, podczas gdy 
cykl budowy przewiduje od 9 
miesięcy do jednego roku. Ko­
misja nie miała żadnych za­
strzeżeń co do wykonanych ro 
bót budowlanych przez Dział 
Usług Remontowo - Budowla­
nych przy PZGS w Kole. 
Sklep był gotowy do użytku z 
pełnym wyposażeniem wnę­
trza. Takie odbiory zdarzają 
się rzadko, zwykle bywa cała 
litania braków i niedokładno­
ści do usunięcia w określonym 
terminie przez wykonawcę. Bu 
dowę stale kontrolował Komi­
tet Budowy sklepu na czele z 
miejscowym kierownikiem 
szkoły. (Ig)

Miały być domki 
— nie ma nic

TT7 ubiegłym roku przy wydatnej pomocy Centralnego 
W Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego 

Oddział w Poznaniu i miejscowych czynników pow­
stało w Słupcy Spółdzielcze Zrzeszenie Budowy Domków 
Jednorodzinnych. Na początku bieżącego roku liczyło 56 
członków, którzy w PKO założyli mieszkaniowe książeczki 
oszczędnościowe z pełnym wkładem wynoszącym 32 000 zł. 
Koszt jednorodzinnego domku wyniósłby w granicach 150 000 
zł., ze spłatą na 45 lat zaciągniętej pożyczki państwowej. W 
północnej stronie miasta przeznaczono ziemię rąiejską pod 
budowę domków jednorodzinnych. Zostały również załatwio 
ne formalności z zatwierdzeniem statutu Spółdzielni, przyję­
to również typowy projekt budowy domków tzw. bliźnia­
czych. Została zatwierdzona dokumentacja techniczna.

Pomimo załatwienia formalności finansowych tzn. wpłaty 
wkładów przez wszystkich członków, Spółdzielnia nie uzys­
kała na rok bieżący kredytów z Banku, a ponadto Centralny 
Związek Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego co mie­
siąc stawiał nowe wymogi, które w efekcie odwlekały budo­
wę. Nie uzyskano też ze strony Woj. Zarządu Architektury 
i Urbanistyki zgody na zaplanowany pierwotnie teren pod 
budowę. Wyznaczony inny teren trzeba odwodnić, a to prze- 
drożyłoby koszty budowy. Ponad połowa członków wycofała 
swoje wkłady i praktycznie spółdzielnię czeka likwidacja. 
Szkoda, żeby podjętą inicjatywę godną realizacji, tak za­
przepaścić zwłaszcza że ziemi pod budowę w mieście jest 
sporo, (tor)

cji z odsłonięcia Pomnika Pow­
stańców Śląskich; 17.50 „Coraz gło 
śniej o Malcie”; 18.10 Piosenki żoł 
nierskie; 18.25 Opow. pt. „Wyjazd”; 
18.45 „Klub Entuzjastów Nowoczes 
ności”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 
Konc. symf. — z nagrań Ork. i 
Chóru PR w Krakowie pod dyr. J. 
Gerta z udz. solistów; 21.43 Finał 
drużynowych Mistrzostw Świata 
na żużlu w Malmoe (Szwecja); 22.05 
Studio Współczesne — „Dziwny pa 
sażer” słuch.; 23.10 Gra Zesp. In­
strument. W. Kolanko wskiego; 
23.30 Muz. rozrywk.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAip III: UKF 66,62 MHz: 
18.05 „Krasnoludki są na świę­
cie”; 18.45 Piosenki ulicy; 19 „Mał 
żeństwo” — humoreski; 19.05 Mój 
magnetofon; 19.25 „Skandal w Clo- 
chemerle”; 19.35 Nagrania Studia 
UKF; 19.55 Jazz na 78 obrotów; 
20.15 Czy śniły się wam kiedyś 
nieistniejące miasta — słuch.; 20.37 

wzrostu niech świadczą nastę 
pujące liczby, podane nam 
przez dyrektora — inż. Zyg­
munta Ziętka.

Jeśli w roku 1960 zakład 
eksploatował 12 000 km linii 
przesyłowych różnych typów 
oraz obsługiwał 232 000 od­
biorców energii to w roku bie 
żącym odpowiednio: 24 000 
km i 395 000 odbiorców. Zuży 
cie energii wzrosło w tym cza 
sie prawie 6-krotnie.

Linie przesyłowe nie zaw­
sze biegną wzdłuż wygodnych 
dróg. Najczęściej zmierzają do 
użytkownika drogą najkrót­
szą, poprzez poła i lasy, łąki i 
bagna. Służba konserwacyjno 
-naprawcza nie dysponuje 
jeszcze helikopterami. Pomyś 
leie czasem o tym, gdy wam 
zgaśnie światło i zdenerwowa 
ni żądacie sprawdzenia dla­
czego to się stało, a na dwo­
rze jest tak, że trudno psa wy 
pędzić...

Zakład zatrudnia 1 500 pra 
cowników. Część z nich budu 
je nowe linie przesyłowe. 
Nakłady państwa na ten cel 
stale rosną. W roku 1960 wy­
nosiły (dla owych 21 powia­
tów) 29 min zł, a w bieżącym 
— ponad 60. Część pracowni­
ków remontuje starą sieć. Na 
kłady na ten cel także rosną. 
W roku bieżącym wynoszą już 
22 min zł, nie licząc wydat­
ków na konserwacje. Część 
pracowników stanowi tzw. 
pogotowie awaryjne: central­
ne i rejonowe. Takich rejo­
nów, ze stałą obsadą, czyli ina 
czej oddziałów produkcyj­
nych, zakład posiada 7: w Ko 
ninie, Wrześni, Szamotułach, 
Kościanie, Chodzieży, Wolszty 
nie i Lesznie. Ósmy powstaje 
1 września w Turku. Poza 
tym zakład posiada już około 
4 600 stacji transformatoro­
wych i rozdzielni prądu, także 
wymagających stałej opieki.

Powstaje pytanie, jak owa 
1500-osobowa załoga radzi so­
bie z obsługą tak wielkiego go 
spodarstwa i do tego rozrzuco 
nego na obszarze 21 000 kilome 
trów kwadratowych?

Otóż radzi sobie coraz to le 
piej. Z biegiem lat nabiera 
niezbędnego doświadczenia i

Ballady śpiewa E. Klaczkin; 21.20 
„Gawęda warszawska”; 21.35 „Zo­
stawcie nam zielony las”; 21.50 O- 
pera K. Szymanowskiego „Król Ro 
ger”; 22.07 Śpiewa Elvis Presley; 
22.15 Galeria spod serca”; 22.30 Wie 
czorny relaks; 22.55 Poemat o War 
szawie — Swiatopełka Karpińskie­
go 23 „Reminiscencje muzyczne”; 
23.50 Śpiewa Ewa Demarczyk; 24 
Aud. Radia ONZ.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 10—11.35 — „Wolne 

miasto” — film fab. prod. pol­
skiej; 15.55 — „Zawsze wierni 
ojczyźnie”. Transmisja z uroczy­
stego odsłonięcia Pomnika Po­
wstańców Śląskich w Katowicach; 
17.25 — Wiadomości; 17.30 — Dla 
młodych widzów — „Białe pióro” 
— film polski; 17.55 — „Bryza”; 
18.2o — Wszechnica TV — „Świat 
przedmiotów” z cyklu — „Jak pa 
trzeć na dzieło sztuki” — przed 
kamerą prof. dr J. Białostocki; 

wprawy oraz cech dobrego go 
spodarza. Dużą rolę w roz­
wijaniu tej cechy, decydują­
cej przecież o stosunku czło­
wieka do powierzonego mu 
mienia i obowiązków, stanowi 
umiejętnie podsycane współ­
zawodnictwo ekip, brygad i 
rejonów o tytuł - najlepszego. 
Już 49 brygad posiada tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycz­
nej, a dalszych 35 o ten tytuł 
się ubiega. Z kolei zakład ja­
ko całość uczestniczy we 
współzawodnictwie okręgo­
wym i ogólnokrajowym w 
swej branży. Ma też czym się 
pochwalić: w ostatnich kilku 
latach zajmował — raz I, dwa 
razy II miejsce wśród zakła­
dów okręgu oraz trzykrotnie 
III miejsce i raz II — w kra­
ju.

Te sukcesy, wsparte prze­
cież wymiernymi efektami 
ekonomicznymi, przynoszą 
równie wymierny profit w po­
staci różnych świadczeń, u- 
macniających więź załogi z 
przedsiębiorstwem. Zakład u- 
zyskął np. ostatnio 6 min zł 
dotacji na budowę mieszkań, 
postawił w kilku malowni­
czych miejscowościach domki 
kempingowe, dzieli fundusz 
zakładowy, nagrody i premie.

Sukcesy te sprzyjają także 
rodzeniu się wśród pracowni­
ków dumy ze swego zawodu. 
Świadomość, że jest się dru­
gim lub trzecim w okręgu i 
kraju pobudza pracowników, 
do takiego działania, żeby ob 
sługiwane przez nich linie i 
urządzenia energetyczne dzia­
łały jeszcze sprawniej. Chodzi 
o to, żeby mniej było awarii, 
mniej wyłączeń prądu i mniej 
skarg.

Z okazji ich Święta, szcze­
rze im tego życzymy.

PIOTR CHOJNACKI

Trudności lokalowe 
średzkich szkół

7a kilka dni rozpoczyna się 
nowy rok szkolny. Rok — 

w którym wprowadzona zo- 
staje reforma liceum ogólno­
kształcącego, nie mówiąc już 
o zreformowanym nauczaniu 
w klasach ósmych.

W związku z tym, Wydział 
Oświaty i Kultury w Środzie 
przeprowadził wiele kursów 
dla nauczycieli, szczególnie po 
lonistów, rusycystów, matema 
tyków, chemików i fizyków — 
przygotowując ich do' reali­
zacji programów ośmioklaso­
wej szkoły podstawowej. Prze 
widuje się dalsze szkolenie na 
konferencjach metodycznych i 
konferencjach rad pedagogicz 
nych oraz hospitacje, połą­
czone z instruktażem.

W powiecie średzkim odczu 
wa się brak nauczycieli: ma­
tematyki, fizyki, chemii, j. poi 
skiego, j. rosyjskiego oraz za­
jęć praktycznych. Problem ka 
drowy wypływa głównie z du 
żego ubytku pedagogów przy 
jednoczesnym niewystarczają 
cym przydziale absolwentów 
szkół kształcących kadry nau­
czycielskie. Jednym z powo­
dów tego stanu rzeczy jest nie 
wątpliwie sprawa braku mie­
szkań dla nowych nauczycie­
li. Z trudnościami lokalowy­
mi borykają się również szko 
ły. W powiecie istnieje 17 
szkół, w których prowadzi się 
naukę w ciężkich warunkach 
lokalowych, a nie ma w przy­
szłości najbliższej widoków 
na zmianę tego stanu rzeczy. 
Remonty szkół przebiegały

18.50 — Kronika Tygodnia; 19.05 
— „Play Bach” — film, gra trio 
Jacąues Loussuera; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik; 20.05 — „Wol­
ne miasto” — film fab. prod. pol­
skiej; 21.40 — Dziennik;

SOBOTA: — 10—11.25 — „Do o- 
statniego tchnienia” — film fab. 
prod. wietnamskiej; 17 — „Orga­
nizacja i sędziowanie czwórboju” 
z cyklu: Wychowanie fizyczne 
naszych dzieci; 17.10 — Wiadomo­
ści; 17.15 — Program Tygodnia; 
17.30 — „Do ostatniego tchnienia” 
— film fab. prod. wietnamskiej; 
18.55 — „W 22 rocznicę proklamo­
wania Demokratycznej Republiki 
Wietnamu — wystąpienie amba­
sadora Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu w Polsce oraz delega 
cji kobiet wietnamskich; 19.20 — 
Dobranoc 19.30 — Monitor; 20.10 
— „Pegaz” — magazyn kultural­
ny; 20.55 — „Humor z Jezką” — 
utwory K. Makuszyńskiego; 21.45 
— Dziennik; 22 — Wiadom. spor­
towe; 22.10 — „Piękny Serge” — 
film fab. prod. franc.;

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian.

IZynak W l^ąyinia

Kępno powstało w czasach wczesnohistorycznych. W miejscu 
obronnym wzniesiono gród książęcy, a w XIII w. wokół grodu 
powstało podgrodzie. W 1225 r. władca grodu, ks. Wielkopol­
ski, Przemysław II koronował się na króla polskiego. Wtedy to 
Kępno otrzymało prawa miejskie. W XVII i początkach XVIII w. 
pożary i zarazy zniszczyły miasto. Dopiero w drugiej połowie 
XVIII w. powstały zakłady produkujące sukno, a na przełomie 
XIX i XX w. niewielkie fabryki octu i wyrobów tytoniowych. Po 
wyzwoleniu miasto otrzymało możliwości rozwoju. Rozbudo­
wano zakłady przemysłowe, szczególnie zakłady przemysłu 
spożywczego. Uruchomiono wytwórnie odzieży sportowej, nowy 
zakład drzewny i zakłady chemiczne. Liczba mieszkańców prze­

kroczyła 10.000 osób. Na zdjęciu: rynek w Kępnie.
Fot. CAF — Rozmysłowicz

Od 1960 roku

Wielkopolskie PGR-y zagospodarowały 
57 tysięcy hektarów gruntów

Państwowe gospodarstwa 
rolne w Wielkopolsce, oprócz 
poważnego zwiększenia pro­
dukcji polowej, nastawiły się 
w minionym roku gospodar­
czym, 1966/67, na hodowlę. — 
Podniesiono znacznie stan po­
głowia zwierząt, bydła o o- 
koło 9 tysięcy (do 167 tysięcy 
sztuk), trzody chlewnej o oko 
ło 1.400 sztuk (do 148,6 tys. 
sztuk), owiec o około 5 tysię­

sprawnie. Remontowi kapital­
nemu poddano budynki szkół 
podstawowych w Brzeźnie, 
Murzynowie Leśnym, Murzy- 
nowie Kościelnym, Mądrem, 
Czerlejnie, oraz budynek Li­
ceum Ogólnokształcącego w 
Środzie. Łączny koszt remon­
tów wyniósł ponad milion zł.

(Kos)

Zlot kombatantów 
we Wrześni

W związku z 28-rocznicą hit 
lerowskiej napaści na Polskę 
Oddział Powiatowy ZBoWiD 
we Wrześni w porozumieniu z 
Komitetem Powiatowym FJN 
organizuje 3 września br. III 
Powiatowy Zlot Kombatan­
tów z powiatu wrzesińskiego, 
który odbędzie się w świetlicy 
PZGS. (K.St.)

W Gn eżnie sklep 
specjalistyczny „Chełmka"

Wzrastająca z każdym ro- 
kem liczba mieszkańców Gnie­
zna, nakłada na miejscowy 
handel coraz większe obowiąz­
ki sprawnego obsłużenia klien 
ta. Obroty handlowe są znacz­
ne, a mogłyby być jeszcze wię 
ksze, gdyby w sklepach był 
wybór potrzebnych towarów 
i artykułów przemysłowych. 
Odczuwa się bowiem brak sto­
sownych rozmiarów odzieży go 
towej, zwłaszcza bielizny mło­
dzieżowej i dziecięcej, a także 
obuwia. Gnieźnianie postano­
wili wejść w kontakt z fabry­
ką obuwia „Chełmek”, która 
w przyszłym roku ma urucho­
mić w Gnieźnie specjalistycz­
ny sklep-salon obuwia.

Rok 1967 będzie dla gnieź­
nieńskiego handlu rokiem in- 
west^cj^. Zbuduje się do koń­
ca roku 9 pawilonów handlo­
wych, śzczególnie w dzielni­
cach peryferyjnych, jak np. 
Dalki. Wyda się 3,8 min. zł na 
modernizację placówek handlo 
wych. Do 1970 roku praktycz­
nie zostanie zmodernizowany 
co trzeci sklep (70 placówek). 
Te nakłady przyczynią się nie­
wątpliwie dc poprawy obsługi 
klienta, do większej specjali­
zacji branżowej istniejących 
obecnie sklepów, (emp)

cy sztuk (66 tys. owiec). Bar­
dzo wyraźnie zaznaczył się po 
stęp w hodowli drobiu. Na ko 
nieć czerwca 1967 r. wielko­
polskie PGR-y posiadały ogó­
łem 303.790 sztuk drobiu.

W przeliczeniu na sto ha 
użytków rolnych, przyrost w 
hodowli może nie wygląda 
tak rewelacyjnie, ale trzeba 
wziąć pod uwagę, że PGR-y 
przejęły w zagospodarowanie 
w minionym roku 4.350 ha u- 
żytków rolnych. Na tych grun 
tach trudno było od razu 
wprowadzić hodowlę inwenta­
rza ze względu na" brak od­
powiednich pomieszczeń. A na 
konto wielkopolskich PGR na 
leży zapisać zagospodarowa­
nie ponad 57 tysięcy ha, prze 
jętych od 1960 roku gruntów. 
Znaczny to procent ogólnego 
areału pegeerowskiej ziemi. — 
Skoro obecnie posiadają one 
235.870 ha użytków rolnych, 
to wynosi to aż 24 proc. Prze­
jęta ziemia wymagała więk­
szych nakładów, a mimo to 
wielkopolskie PGR-y corocz­
nie zamykają swoje bilanse z 
korzystnym wynikiem. Minio 
ny rok gospodarczy przyniósł, 
jak już informowaliśmy, po­
nad 115 min. czystego zysku. 
Rozpoczęty 1 lipca 1967 nowy 
rok gospodarczy, zapowiada 
się również dobrze. (emp)

Stolica 
fla dożynkowych gości 
Stolica pragnie, aby goście 

ze wsi, których wiele tysięcy 
zjedzie na centralne dożynki 
dobrze się tu czuli, aby mogli 
wygodnie dojechać na stadion 
X-lecia, bez trudu posilić się i 
wypocząć. Miejskie Zakłady 
Komunikacyjne uruchamiają 3 
bm. specjalną linię tramwajo­
wą „dożynki” na trasie: Al. 
Zieleniecka, Most Poniatow­
skiego, Al. Jerozolimskie, 
Dworzec Śródmieście, Dwo­
rzec Główny, ul. Towarowa, ul. 
Okopowa, ul. Buczka, Dworzec 
Gdański i dalej ul. Starzyń­
skiego, Stalingradzką, Ratuszo 
wą, Targową, do Al. Zieleniec- 
kiej. Tramwaje na tej linii bę­
dą kursowały w godz. 4—24. 
Jednorazowy przejazd linią 
„dożynkową” będzie kosztował 
1 zł. (ad-o)
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Leszno. Na listy odpowie radca 
prawny w terminie późniejszym.

Janusz K. z Ostrzeszowa. Tak. 
Lista państw, honorujących pol­
skie prawa jazdy, wydane po 1 I 
1S64 r„ rozszerzyła się o Bułga- 
garię. (1864)

A. S. z N. Podał Pan zbyt mało 
szczegółów, abyśmy mogli udzie­
lić odpowiedzi. (1924)

Stanisława z J. Wybielacz do 
koszul non-iron, można znaleźć w 
niektórych sklepach drogeryj- 
nych. Preparat produkuje firma 
„Inco’,’. (1888)

Rencista z B. Jak długo będzie 
Pan pobierał rentę, nie utraci 
Pan uprawnień do dodatku mie­
szkaniowego, bez względu, odzie 
Pan będzie zamieszkiwał. (1CJ4)

F. R. Gostyń. W sprawie kupna 
uli pszczół, należy zwrócić sie 
do Wojewódzkiego Związku 
Pszczelarzy w Poznaniu — „Dom 
Chłopa”, ul. Mickiewicza 33.

(1841)
Inz. A. Szejba, Inowrocław — W 

istocie, to był błąd. Za uwagę dzie 
kujemy. (1968)


